
Nr l i i Kraków, Środa 27 Kwietnia 1910. K ok X V III.
PRENUMERATA wynosi w Kiakowiai
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 bor., 
n  odnosir>nle do domti dopłaca się 

*Q hel.

Naprowincyl. miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
aiiecki»tn kara i lnie 10 kor., w inuycb 
aaństwach kwartalnie 12 kor. 7,\aUu» 

adresu 40 ba

pojedynczego 10 hel. 
■ ■■■ar a poniedziałków t f  o 4 h.

KŁOS M A S O N
Wycbilzi codzfcanic o gtdz. ti-ci wieczorni z wyfotlfei niedziel i lwUt.

W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. B ej rano i o godz. 6 e) w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy aa preneme- 
ratę 1 Inseraty nadsyłać można Irantc 
dc Administracyi „Oloau Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w patf 
itwlc nleraiecklciii. Keklamacye nie 
opteczętowkne nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisów redakeya ni* 

■wraca.

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L7. Adres 
teł. „Otos Narodu* Kraków TeL Nr. 190

p r jr  rrfTFjuiA (inseraty) przyjmuje Administracya .Oloau Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wier: drohnera pismem (petit) zn pierwszy ra i 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skiaa ts> e>vyc iny, liczbowy, od wiersza 30 haL zs pierw* 
My raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 ha!, od wiersza za każdy raz. Nekrologi ltd. 80 hal. Załączniki do .O łosu Narodu (prcspęlrty, cyrkuiarze, opłorc-nk !tp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla mlej&wowych pro 

ratordw. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hzusmsna), w W iednia Hsasensteln & Vog!er, M. rhiłcc8, H. bchalek, E. Braun. R. Mcssai K. Triedl. w Berlinie P E. Coe, w Budapesseie 1. Leooold. w Paryżu da Rat akowski 14 Ctts
di Trcv!s*. r7. !r.r::i <5 Cle, A. Lo-rette.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

z fabryki St. Woloszyńskiego w Krakowie

Wetzler—Gląbiński.
(T« legroiDj „GIobu Narodu** z 26 kwietnitk).

Rewelacye Breilera.
Wiedeń. (Tel. wł.) I 'oseł B r  e i t e r  ro z e ­

słał dziś za pośrednictw em  „R eicbsrath -K or- 
respondeuz* do dzienników  w iedeńskich sp ro ­
stow anie w spraw ie III. ustępu  sw ego zapy 
tan ia  sk ierow anego  do p rezyden ta  izby w 
a f e r z e  G ł ą  b i ń sk i-W  e1 z 1 o r. Mianowicie 
owe 2U0 000 K miał dać Wetzier nie na „Sso 
wo Po.skie* ale na dziennik wszecdpolski w 
Krakowie

Ustęp trzeci zapytania brzm iał: Trzecim  
w arunk iem  było, aby p. W etzler dał 200 000 
Kor. na cele wydawania dziennika partyjnego 
w Krakowie. Na naczelnego re d ak to ra  tego 
pism a przeznaczony był w iedeński k o resp o n ­
den t „Słowa Polskiego* p. Adam Nowicki. 
Ta kwota została już wypłacona!

Zaprzeczenie p. Głabińskiego.
Kraków. C. k. Biuro korespondencyjne w 

K rakow ie od prezesa Koła Polskiego D ra 
G łąbińskiego otrzym ało  następu jące p ism o:

Na posiedzeniu Izby posłów  w  dniu 23go 
kw ie tn ia  w ystosow ał poseł B reire r do p rezy ­
den ta  Izby zapytanie, w k tó reru  pow ołanie 
radcy koroereyalnugo B ernarda W etz lera  do 
Izby panów  przypisał mojej in terw encyi i 
pew nym  uprzednim  układom  z p W etzle- 
rem . Oświadczam  niniejszem , że w szystk ie  
zaw arte  w zapytaniu  p. B re ite ra  tw ierdzenia 
są z m y ś l o n e  i n i e p r a w d z i w e ,  praw dą 
je s t natom iast, że z rad cą  kom ereyalnym  
p. W etzlerem  n i e  m i a ł e m  ż a d n e j  u m o ­
w y , k tó rab y  pozostaw ała w  zw iązku z jego  
pow ołaniem  do Izby panów  i że od niego 
żadnych obietnic ani też  korzyści na ja k i­
kolw iek  cel z tego  ty tu łu  n i e  ż ą d a ł e m  
a n i  n i e  o t r z y m a ł e m .

Zbrojenia Turków — zgoda w śród Albańczyków.
KonstamynoDol. (Tel. wł.). W skutek  klęski 

w ojsk  tu reck ich  w Albanii rząd powołał pod 
broń rezerw istów  z Małej Azyl, ze Sm yrny i 
T rapesundu. R ezerw iści zo stan ą  uzbro jen i i 
na s ta tk ac h  przew iezieni do Salonik.

A l b a ń c z y k ó w  obliczają ju ż  na 60.000. 
Między p o s z c z e g ó l n y m i  p l e m i o n a m i  
albańskiem i nasta ła  zgoda. P lem iona przena- 
czyły sobie w zajem ne u razy  i nie szukają  
już  jed n e  na drugieb zem sty. T a  z g o d a  
w e w n ę t r z n a  um ożliwia Albańczykom  s k i e  
r o w a n i o  c a 1 ej  e n e r g i i  do w alki z T u r 
kam i.

Wycofanie wojsH z «»ról. Pol
Berlin. (Tel. wrł.) „Local Anzeiger* donosi 

z P e te rsb u rg a , że w K r ó l e s t w i e  P o l s k .  
pozostanie — po w ycofaniu w ojsk  — ty lko  
jeden  k o r p u s  a r m i i  na w szystk ie  m iasta 
w raz  z W arszaw ą i Demblinem  (iw angro- 
dem). Cała arm ia rosyjska przeniesiona zosta 
nie w głąb Rosyi, a g łów ną jej linię operacy j­
ną stanow ić będzie M o s k w a .  P ierw szy froni 
arm ii składać się będzie z 6 ciu korpusów  
w ojska.

(Od siebie dodajem y, iż w ynika z tego, 
że rząd rosy jsk i w razie a ta k u  w ojsk  au stro  
w ęgiersk ich  i niem ieckich pozostaw ia bez 
bronnem  niety lko K rólestw o Polskie , ale i 
L i t w ę ,  W o ł y ń ,  P o d o l e  i U k r a i n ę  
sw oją linię obronną przenosi na d a w n e  
g ran ice Rosyi, jak ie  istn ia ły  przed pierw szym  
rozbiorem  Polski.

Klęska wojsk turec­
kich w Albanii.

Konstantynopol. (Tel. wł.) K lęska wojsk 
tu reck ich  w  Albanii po d w u d n i o w e j b i ­
t w i e  je s t  zupełną. 8000 A lbańczyków  stoczy­
ło pod Czarnoliewą bitw ę z 15 batalionam i 
piechoty i odniosło zwycięstwo. Albańczycy 
zabrali w ojsku  tu reck iem u  10 dział i 8 dzia; 
maszynowych. P ow stańcy  zaatakow ali praw e 
skrzydło  wojsk tu reck ich  i rozgrom ili Je. 
C en trum  w osk tu reck ich  zaatakow ało  A lbań­
czyków, lecz po 8-godzinnej w alce m u s i  a 
ł o  s i ę  c o f n ą ć .  Po obu stronacn  są  wielkie 
s tra ty  w ludziach. Turcy cofnęli się do Ve 
rissovic.

Pod P risz tin ą  w ojska tu reck ie  z a a t  a ko- 
w a ł y Albańczyków. lecz zostały  o d p a r t e ,  
N atom iast 5000 A lbańczyków  z a a t a k o w a ­
ł o  2 bataliony  w ojsk  tu reck ich  i w ojska te  
rozgromiło. Część wojsk tureckich odcięta jes  
od Skoplie. A lbańczycy bowiem  o p a n o w a l i  
l i n i ę  k o l e j o w ą  i nie zezwalają na prze­
wóz p o s i ł k ó w .  Przepuszczają oni pociągi 
tow arow e i pasażerskie , o ile w nich nie 
znajduje się am unieya lub w ojsko. Jeśli zaś 
w pociągach znajduje się am unieya, to  ją  
konfiskują, poczem puszczają pociągi w dal­
szą drogę. W ojsko jadące pociągam i A lbań­
czycy r  o z b r a j a j  ą.

W Skoplie panuje trw oga w śród urzędo­
wych sfe r tureckich z powodu zwycięstwa 
Albańczyków.

Wybory we Francyi.
Paryż. (Tel. w ł)  „Mat.in“ donosi, że były 

m in is te r kolonii Paw eł D u m u i e r  z r z e k ł  
s i ę  k a n d y d a t u r y  w i ł  o k ręg u  wyborczym 
m iasta Laon, ponieważ z w y c i ę ż y  t a m  z 
pew nością k a n d y d a t  n a r o d o w o - p a -  
t r y o  t y c z n y .

Rozruchy wyborcze,
Le Ciam bon-Feugerolles (Dep. Loize). A re­

sztow ano tu  4 indyw idua pod zarzutem , że 
strzela ły  z rew olw erów  do żandarm ów . W zbu­
rzenie trw a  dalej. O czekują tu  przybycia ba­
talionu piechoty. 2 szw adrony kaw alery i i 
80 żandarm ów  już przybyło.

w W iedniu i bierze udział w obradach ko 
misyi.

Poź?czfca atrstryacka.
itfiodeń. (Tel wł.). Część pożyczki k o ro n o ­

wej austryack ięj um ieszczona będzie n a  
r  y n k  a c li n i e m i e c k i c h .  D y rek to r pocz­
tow ej k asy  oszczędności w  W iedniu i jogo 
zastępca powrócili dzik rano  z Berlina, gdzie 
trak to w a li z kap ita lis tam i o um ieszczenie 
pożyczki. R okow ania dały ś\\ ietny rezu lta t. 
Okazało się bowiem, że kapitaliści niemieccy 
m aią zaufanie do ren ty  koronow ej austryac- 
kiej.

Przed wyborami na Węgrzech.
Budapeszt (Tel. wł.) S tan  zdrow ia h rabie­

go K lm en-H edervarego, przeby w a'ącego obe­
cnie na Sem m eringu je s t  już zupełnie dobry. 
We czw artek  hr. Khuen H edervary  powróci 
do Budapesztu. Na Sem m eringu  przyjął hr. 
Khuen szereg  dziennikarzy w ęgierskich, k tó ­
rym oświadczył, iż r z ą d  s p o d z i e w a  s i ę  
p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  z w y  
c i ę s t  w a s t r o n n i c t w a  r z ą d o w e g o .

C o d o  r e f o r m y  w y b o r c z e j  na W ę­
grzech, oświadczył br. Khuen, iż przyjdzie 
ona pod obrady sejm u za dwa la ta  J a k  w i­
dać stąd , h r. K huen prow adzi tę  sa f-ą  ta ­
k ty k ę  o d k ł a d a n i a  i o d w l o k a r C a  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j  n a  W ę g r z e c h ,  co i 
gab inet W ekerlego.

Sprawy austro-węgierskie.
Komisya budżetowa.

Wiedeń- (Tel. wł.) Kom isya budżblow a roz­
poczęła dziś w obecności prez. min B iener- 
th a  i min. B ilińskiego dyskusyę szczegółow ą 
nad budżetem  na r. 1910. Uchwalono ty tu ły  
„N ajwyższy dwór* i „R ada gabinetow a*.

W dyskusyi poseł O k u n i e w s k i  pod­
niósł, że R usini nigdy nie zwalczali pozycyi 
„N ajwyższy dwór*. I te raz  tego  nie chcą 
czynić, chociaż od la t sze regu  widzą, że ich 
s to su n ek  do cesarza od la t dw unastu , gdy 
cesarz słow am i „Adieu m eine H erren* po­
żegnał m asow ą deputacyę ruską , nie je s t na­
leżytym . W m iejsce poprzedniego ciepła, na­
s ta ł s to su n ek  zimny. D w ór nie zna naro ­
du rusk iego , k tó ry  tra k tu je  jak o  podrzę­
dny, k tó reg o  rzeczą płacić ty lko  podatk i. 
Naród ru sk i sp raw ę przyw rócenie św ietno­
ści Z am ku na W awelu uw aża za wyzwa­
nie (11). Mówca w skazu je  na  tendeneye Ro­
syi, aby całe ludy zrusyfikow ać. R uskie stow. 
„O św iata* w Kijowie rozw iązano, nau k a  ru ­
sk a  Jest zak rzan ą . Przypuścić należy, że 
przynajm niej w tym  k ie ru n k u  należy uczy­
nić zadość postu latom  ludów  w A ustryi, 
k tó ra  nie w yznaje zasady w ynaradaw iania. 
Rząd i dw ór odczuć to powinien i pomódz 
rusk iej ludności, szczególnie w kw esty i u n i­
w ersyteckiej. R usini i tym  razem , aczko l­
w iek z ciężkicm  sercem  głosować będą za 
ty tu łem  „Najwyższy dwór*.

Prez. min. bar. B i e n e r t h  apeluje do 
członków  kom isyi aby o ile chcą k ry ty k o ­
wać s to su n k i polityczne, trzym ali się d o tych ­
czasowych zw ycząjów  i podnosili k w esty e  
pod adresem  odpowiedzialnych za po litykę 
czynników  t. j. rządu. M inister zaznacza, że 
nieuzasadnionem  je s t  tw ierdzenie, jakoby  
m iłość cesarza do rozm aitych ludów była 
różna; są dowody, żb m iłość i opieka ino 
narchy dla w szystk ich  ludów  jest, jednaK o 
wą. Również nie je s t słu osądzanie
kw esty i W awelu z p u n k tu  mi i a D ra
O kuniew skiego. Chodzi t u 1 w yłącznie o u trzy  
m anie staro -h isto rycznej budowli, co do w ar­
tości k tó re j zdania znaw ców  sz tuk i są zgo­
dne.

Obstrnkcya w komisyi finansowej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze * posiedzenie 

kom isyi finansow ej nie przyszło do sk u tk u , 
gdyż opot ycyjni posłowie urządziji obstrukcyę 
Posłow ie ci chwycili się tej tak ty k i, że czę­
ścią zupełnie nie przyszli na  posiedzenie 
częścią zaś przyszli, ale nie zapisali się na 
liście posłów  obecnych. Ogółem  zjaw iło się 
w parlam encie posłów' należących do kom i­
syi finansow ej 26 — ponieważ jed n ak  5 po­
słów opozycyjnych nie zapisało się na listę 
obecnych, przybyło fak tycznie na  posiedze­
nie ty lko  21 posłów. Przew odniczący kom i 
syi m usiał po pew nym  czasie czekania od­
roczyć zupełnie z resz tą  nie rozpoczęte po­
siedzenie i zapow iedział obrady kom isyi na 
ju tro , godzinę 10 rano.

Posłow ie w yrażali swoje o b u r z e n i a  
p o s ł o m  o p o z y c y j n y m ,  k tó rzy  chwycili 
się ta k ty k i udarem nian ia obrad przez nieo­
becność.

Życie w gmachu parlamentu,
Wiedeń, (Tel. wł.) Pom im o przerw y w 

obradach Izby poselskiej panu je  w gm achu 
parlam en tarnym  w ielkie życie. P rzez dziś, 
ju tro  i po ju trze  obiadow ać będą różne ko- 
misye parlam entarne . W obec tego  wielu po­
słów nie odjechało do doinów  ale pozostało

Telegramy
iTe;aj-r»my „GłosM Karoli; i  dnia 26 kwietnia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej m imo niższych k u rsó w  z a ­
granicznych tendeneya była silna. O broty 
były um iarkow ane.

Awans majowy,
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszy aw ans m ajo­

wy w arm ii je s t  bardzo korzystny . 5 fe ld­
m arsza łk ó w -p o ru czn ik ó w  aw ansow ało na 
zbrojm istrzów , ew entualn ie  generałów  k o n ­
nicy i piechoty, 19 generał-m ajorów  zostało 
feldm arszałkam i-poruczm kam i, 31 ro tn is trzó w  
generał-m ajoram i. — Nie załatw iono jeszcze 
aw ansu na m ajorów  i ro tm istrzów .

Pow szechnie zw raca uw agę, że w ielu a- 
w ansow ało po 12 i pół latach  służby, pod­
czas gdy daw niej i rzeba było czbkać na aw ans 
13 i pół lat. W obec tego uzyskano  obecnie 
sk rócen ie  w czekaniu  na aw ans o cały ro t .  
W śród aw ansujących znajduje się  tak że  h«v 
p itan  au d y to r Ja io sław  K u n t  z , k tó ry  p ro ­
wadzi s p r a w ę  H o f r i c n t e r a .  Dzienniki 
kładą nacisk  na to, iż aw ans K untza niem a 
nic w spólnegu z prow adzeniem  spraw y Hof- 
rich tera .

Mianowania w armii.
Wiedeń. (Tel. B.). Cesarz zam ianow ał głó 

w nodow odzącego generała  kaw alery i; kom en­
d an ta  dyw. kaw . w  K rakow ie hr. K arola 
H uyna fe ldm arszałkiem -porucznihiem , pułko, 
wnika ułanów  obrony krajow ej Emila T ar 
łow skiego generał-m ajorem .

Próbny najazd na Anglię.
Paryż. (Tel. wł.) „Echo de Paris* donosi 

z Londynu, że w portach  angielskich m orza 
północnego odbyły się m anew ry  floty angiel 
skiej Zadaniem  stra teg icznem  m anew rów  
było uprzytom nienie sobie n a j a z d u  n a  
A n g l i ę  f l o t y  n i e m i e c k i e j ,  k tó ra  Jest 
ustaw icznie pow iększaną. Podkład m anew rów  
był n astępu jący :

Część floty angielskiej usunęła się z k a  
nału La Manche i zajęła s tanow isko  od s tro ­
ny m orza północnego, poczem zaatakow ała  
zachodni brzeg angielski. Na brzegu angiel­
skim  zajęła slanowislco d ruga część floty. 
Okazało się, że na brzegu południow ym  An­
glii, f l o t a  a n g i e l s k a  n i e  z d o ł a  o b r o ­
n i ć  w y b r z e ż a  i sp ro stać  [flocie niem ie­
ckiej. Flocie broniącej Anglii Zabrano 1 p an ­
cernik , 2 w ielkie pancern ik i i 13 an ty  to rp e ­
dowców, k tó re  zostały w ysłane na wywiady.

W obec tego przekonano się, że podstaw ą 
do obrony w ybrzeżów  Anglii m usi być s ta ­
now isko floty na północno-zachodniein w y­
brzeżu Anglii.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. (T. B.) Izba gm in przy ję ła  u s ta  

wę finansow ą 328 głosam i przeciw  242 w 
drugiem  czytaniu. Irlandzcy nacyonaliści gło­
sow ali z p a r ty ą  rządow ą, zw olennicy 0 ’Brie- 
na z upozycyą.

W ciągu dyskusyi kanclerz państw a Lloyd 
G ecrge oświadczył, że od pierw szego wnie 
sienią budżetu  handel w zrósł a b rak  pracy 
się zm niejszył. J e s t  silnie przekonany, że 
kra j znajduje się na drodze do gospodarcze 
go rozw oju, jak i dotąd rzadko m ożna było 
zauważyć.

Choroba sułtana.
Konstantynopol. (Tel. wł.). S tan  zdrowia 

su łtan a  je s t  znacznie lepszy. C horoba n e r­
kow a znacznie ustąp iła

Wybory we Francyi.
Paryż, 24 kw ietn ia .

Przed czterem a la ty  w ybory  do Izby po­
selskiej przypadły na  dzień 6 maja. W ybory 
ściślejsze odbyły się 20 m aja. Cechą owych 
w yborów  był w zro st żyw iołów radykalnych . 
R adykaliści zdobyli 115 m andatów , rad y k a l­
ni socyaliści 132 m andaiów , zjednoczeni so­
cyaliści 59 m andatów , niezależni socyaliści 
20 m andatów , czyli razem  owe p arty e  zdo­
były o 44 m andatów  więcej, niż miały po- 
drzednio. Oczywista, kosztem  żywiołów u- 
m iarkow anych. Izba poselska zebrała się po 
1 czerw ca i w ybrała odrazu  Paw ła B rissona 
swoim  prezydentem . Był to  w ybór bardzo 
znaczący, ponieważ Paw eł B risson od wielu 
la t stoi na czele w olnom ulaizy  francuskich. 
Nic dziwnego, że razem  z B rissonem  w ypły­
nęli w górę w szyscy panam iści.

Ju ż  w sierpniu  Clem enceau zosta ł p reze­
sem  m in istrów  i odrazu w swoich oficyal- 
nycb przem ow ach zaczął w ystępow ać prze­
ciwko W atykanow i. — Nowy m in is te r robó t 
publicznych Viviani ogłosił się publicznie na 
trybun ie  Izby poselskiej a te is tą . Pod koniec 
ro k u  pan Clem enceau wydalił z F rancyi se­
k re ta rz a  ju ż  daw niej w ygnanego nuneyusza, 
zabrał Jego papiery  i zm usił biskupów , za­
m ieszkujących gm achy państw ow e do opusz­
czenia tych  ostatn ich . Pod tym  znakiem  ro z­
poczęła p racę praw odaw czą nowa Izba.

P rz e J  k ilk u n astu  dniam i zakończyła ona 
swój żyw ot. Dzisiaj, w niedzielę odbyły się 
nowe wybory. Oczywista, dopiero po w ybo­
rach ściślejszych, k tó re  się odbędą za dw a 
tygodnie, będzie m ożna stw ierdzić re z u lta t  
ostateczny. Dzisiaj za cechę najw ybitn ie jszą  
trzeb a  uw ażać fak t, że w śród w yborców  pa­
nu je  coraz to  w iększa obojętność na życie 
polityczne, o ile się ono odbija pod form ą 
parlam entarną . Olbrzymi p ro cen t w yborców  
nie wziął udziału w  głosowaniu. Drugim , b a r ­
dzo znaczącym  objawem  są  k lęski, pon iesio ­
ne przez tak ich  m iędzynarodow ych k rz y k a - 
czów, pozbawionych p a tryo tyzm u  francus­
kiego. jak  Jau rćs, lub osobistości skom pro  - 
m itow anych krym inaln ie, ja k  m in is te r robó t 
publicznych M illerand, k tó ry  był adw okatem  
defrau d an ta  Dueza, likw idato ra  m ajątków  
poklasztornych  Liczba głosów, oddanych na 
kandydatów  patryo tycznych  i u m iark o w a­
nych w zrosła, podczas gdy głosy rad y k a ln e  
i socyalistyczne się zm niejszyły. Spraw ozda­
nia ofieyalne zasłan iają ten  fa k t niesłychanie 
n ieprzyjem ny dla w olnom ularstw a i socyali- 
zmu. Jeden  z najskra jn ie jszych  socyalistów , 
prócz Jau rćsa  — P ressen se  przepadł w Lyo­
nie, — Pobił go mniej sk ra jn y  radykalista .

Nie m ożna mówić jeszcze o w ytrzeźw ie­
niu opinii publicznej we Francyi. W każdym  
razie atoli pokazuje się, że P aryż, daw niej­
sza siedziba najskra jn ie jszych  żywiołów, po­
został w ierny  kandydatom  narodow ym  1 pa- 
tryo tycznym . Kandydaci socyalistyczłfi w P a ­
ryżu zwyciężyli zaledw ie w liczbie trzech, 
podczas gdy inni, poprzedni deputow ani so 
cyalistyczni m uszą’ się poddać w yborom  ści­
ślejszym . M inister socyalistyczny Viviani na­
w et się nie odważył kandydow ać w swoim  
o kręgu  parysk im  (dzielnica V), lecz szukał 
ra tu n k u  na prowincyi. Jego  m andat parysk i 
zabierze zapew ne przy w yborach ściślejszych 
k andyda t narodow o-patryotyczny, poniew aż 
o trzym ał najw iększą ilość głosów. T ak  sam o 
i m in ister M illerami, k tó ry  kandyduje  w dziel­
nicy XII padnie na rzecz kandydata  narodo- 
w o-patryotycznt-go. J e s t  rzeczą znaczącą, że 
m iasto graniczne Nancy straciło  zaufanie do 
sw ojego radykalnego  deputow anego i dało 
m andat byłem u m ajorow i Driandowi, k tó ry  
je s t nietylko członkiem  stro n n ic tw a  patryo- 
tyczno narodow ego, lecz także zięciom gene­
ra ła B oulangera.

O kazała się po trzeba dokonania dw ustu  
siedmiu ściślejszych wyborów . Rząd n iew ąt­
pliwie dołoży w szystk ich  s ta rań , aby te  w y ­
bory w ypadły na korzyść  żyw iołów  s k ra j­
nych, k tó re  popierają obecny system  łup ie­
nia F rancyi na rzecz sto sunkow o  drobnej 
k liki w olnom ularzy i sekciarzy radykalizm u. 
Z resztą  w iększość, łupiąca w  Izbie poselskiej 
F rancyę i jej ludność, posiada jeszcze jeden  
niezaw odny środek  zapew nienia sobie trw a ­
łej w iększości. W edług regulam inu Izby po­
selskiej francuskiej każdorazow a w iększość 
m a moc ro zp atry w an ia  natychm iastow ego 
ważności wyborów . K orzysta  ona z tego  p ra ­
w a bezwzględnie i usuw a tylu posłów opo­
zycyjnych, ilu po trzeba jej do bezw zględne­
go zapanow ania nad parlam entem , a w ięc i 
nad krajem . I teraz będzie nie inaczej. W y­
branych posłów  patryofyczno - narodow ych 
część sp o ra  strac i niew ątpliw ie m andat.

Polscy emigranci w Ameryce.
Jednym  z najw ybitn iejszych  P olaków  w 

A m eryce je s t  obecnie p. Jan  Sm ulski, d y re­
k to r  banku w  Chicago, k tó ry  jako  mały chło­
piec w yem igrow ał w raz z rodzicam i z P o ­
znańskiego , a obecnie przyjechał do k ra ju  i

Piwo Pilzneńskie B. B.
(Uręaelfl

z Browaru MlBSzczalishiogo w Pilznlo
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej morki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczaacn, buteikacn I syfonach, poleca
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UWAGA: Prawdziwy , Prazdrój* Pilzneński (u rąae ll) 
est tylko z marko. B. B . na kapcach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

bawi w tej chwili w  W arszaw ie. K orzysta­
jąc  z tej okazyi, w arszaw skie „Słowo* za­
mieściło obszerny w yw iad u p. Sm ulskiego, 
k tó ry  poza obszernem i i żródłow7emi infor- 
m acyam i o życiu polonii am erykańsk ie j, po­
daje ciekaw e, godne zanotow ania szczegóły
0 polskich em igrantach .

Część em ig ran tów  polskich — oświadczył 
p. Sm ulski — pozostaje w A m eryce na za ­
w sze; do tej k a teg o ry i należą przedew szyst- 
kiem  em igranci z Poznańskiego , k tó rzy  zw y­
k le  w yprzedają tu  w szystko , aoy za oceat em 
założyć now e sw oje gospodarstw o. E m i ­
g r a n c i  z K r ó l e s t w a  p o z o s t a j ą  w 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w A m e r y c e ;  m niej­
sza ty lko w raca. N atom iast G a l i c y a n i e w  
w i ę k s z o ś c i  w r a c a j ą  d o  k r a j u .  Idą 
oni za ocean za zarobkiem , ten  zną jdu ją  bez 
t r u d u ; jak o  robotnicy w ytrw ali, rob ią duże 
oszczędności, a przyw ykli do pottzeb  mi­
nim alnych, posyłąją pieniądze do k rą ju  na 
sp ła tę  kupionej lub kupow anej ziemi i w ra­
cają w reszcie po k ilk u  latach , ju ż  na w ła­
sny g ru n t, wzbogaceni dośw iadczeniem . — 
P rzesy łane przez nich do Galicyi oszczędno­
ści s tanow ią olbrzym ią su m ę; liczym y ją  na  
50 m i l i o n ó w  k o r o n  r o c z n i e .

T ak  więc p Sm ulski k o n s ta tu je  tu  zn a­
m ienny fak t, iż w przeciw staw ieniu  do innych 
zaborów  em igracya galicy jska m a ch a ra k te r  
w yłącznie zarobkow y i przyczynia się do 
w zbogacenia ludności w łościańskiej tu  na 
m iejscu, pow iększając jej dobytek  50 m ilio­
nów  k o ro n  rocznie.

To też ten  fa k t w kłada na  społeczeństw o 
nasze obow iązek, aby tego  ruchu  em igracyj nego 
bynajm niej nie tam ow ało, lecz ty lk o  ujęło 
go w  k arb y  system atycznej akcyi.

Powstanie w Albanii.
W ładze tu reck ie  pospieszyły się zby t r ą ­

czo z doniesieniem  o końcu  pow stan ia  w 
Albanii. T eiaz pokazuje się, że pow stanie 
trw a  w całej pełni, a naw et je s t  silniejszem , 
aniżeli było poprzednio.

Od dwóch dni, ściślej mówiąc, od 23 kw ie­
tn ia  toczą się w  Albanii północnej w  okoli­
cach K osowego Pola, kołu P ry sz ty n y  zacięte 
w alki m iędzy w ojskiem  tu reck im  i zbun to­
wanym i Albańczykam i. Po raz pierw szy ro z ­
poczęły się tam  w alki dnia 7 kw ietnia. W 
cztery dni później dnia l l  K w ietnia p ow stań ­
cy się poddali. T ak  tw ieidziły  źródła tu reck ie . 
T ak  sam o koło Ipeku na sto k u  Alp półno- 
cno-albańskich zbuntow ani Albańczycy zło­
żyli broń. Gdy jed n ak  w ładze tu reck ie  z po­
m ocą coraz to w iększych posiłtców w ojsko­
wych zabrały  się do rozbrajan ia  szczepów 
albańskich, te  o sta tn ie  ehw yciły za broń Al­
bańczycy znowu skupili się koło lpeku, po­
nieważ ten  p u n k t je s t  znakom itą pozycyą 
stra teg iczną, a nadto  obsadzili drogę, p ro ­
w adzącą z P ry sz ty n y  do P ryzren iu , w reszcie 
obsadzili wąwóz, łączący P ry sz ty n ę  z Ra- 
czanikiem , p ierw szorzędną pozycyę s tra te g i­
czną. W ojska tu reck ie , k tó re  się znajdow ały 
na owych punk tach , zostały napadnięte  i ja k  
się zdaje, zm uszone do odw rotu . A lbańczycy 
z w rodzoną sobie bystrością  w ojskow ą spo ­
strzegli, że grom adzenie w ojsk  koło  Veriso- 
wicz, w  cen tra lnym  punkcie, sk ąd  m ożna 
pchuąć każdej chwili znaczne m asy w o.ska 
ku Ipekowi, P rysztynie, P ryzren iow i i Ka- 
czanikow i musi się stać dla nich złowiesz- 
czem. D latego też  chcieli zdobyć P ry sz ty n ę
1 w stzym ali bieg pociągów w ojskow ych, idą­
cych z m iasta  Skoplie ku  P rysztynie. Pod 
S tim lją zaatakow ali ośm batalionów  tu rec­
kich, m aszerujących z znaczną ilością a rty - 
leryi. W ojska tu reck ie  znalazły się w tru  
dnem  położeniu, poniew aż otoczyli je  z w szyst­
kich s tro n , a naw et z tyłu, to  je s t  od s tro n y  
K aczaniku. P rzerw a kolejow a nie pozw alała 
na tra n sp o r t  dalszych posiłków . Albańczycy 
sta li na górach, porośn iętych  lasam i, pod- 
czaB gdy w ojska tu reck ie  znalazły się w do­
linie i m usiały sz tu rm ow ać góry. m ające 900 
do 1000 m etrów  w ysokości. S ku tk iem  tego  
m anew ru  stra teg icznego  w ojska tu reck ie  za ­
m iast się koncen trow ać w W erisow icz m u­
siały  się cofać do Skoplie. T ylko do tego  
p u n k tu  dochodzą pociągi wojskow e. W ojska 
tu rec k ie  postępu jące na północ od Skoplje są  
zm uszone odbywać uciążliw e m arsze pieszo 
na  te ren ie  górzystym , k tó ry  um ożliw ia u - 
rządzanie zasadzek i p row adzenie w ojny pod­
jazdową}.
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T urcy  zgrom adzili na  K osowem  Polu  35 
batalionów  piecBoty, każdy  po 500 ludzi 1 
dziesięć batery i a rty le ry i polowąj. Z 8 bata- 
1 onam i koło Stim lii liczą T urcy  25.00U regu 
larnego  w ojska. Byłaby to  ilość dostateczna, 
gdyby w rogiem  w  ty m  razie  nie byli Albań- 
czycy, n aj tężsi w ojow nicy na  całym  Bał- 
kanie.

Młodzie! uniwersytecka 
przeciw „Jiowej H«fon#U“ .

Wiec ogólno-akademicki.
W dużej sali K opern ika odbył się w czo­

ra j w ieczór olbrzym i w iec ogólno-akadem i­
cki w  spraw ie  s tan o w isk a  „Nowej Reform y" 
wobec bo jk o tu  szkó ł w yższych w  K rólestw ie 
Polskiem . S ala K opern ika w ypełniła się tak , 
źe w ielu u czestn ików  wiecu m usiało  s tać  na 
ko ry tarzach . W szystk ie  stow arzyszen ia  ak a ­
dem ickie były na w iecu rep rezen tow ane , cho­
ciaż nie w szystk ie  podpisały odezwę wiec 
zw ołującą i w szyscy zebrani bez wzglądu ua 
różnice party jne , (skoncen trow anego  w 20 
członkach „Z w iązku" od „Nowej R eform y" 
nie m ożna brać w  rachubę) głosow ali za re- 
zolucyam i, potąpiającem i stanow isko  „Nowej 
R eform y".

.Tako kom isarz  sen a tu  przybył na wiec 
prof. B r  K utrzeba.

Wiec zagaił p rezes B ratn iej Pomocy p. 
M u s z y ń  s k  i, poczem  na przew odniczącego 
wiecu w ybrano p. Ż u ł a w s k i e g o .  R efe ra t 
na te m a t: „G łosy p rasy  w spraw ie bojkotu  
szkół wyższych w  K rólestw ie Polsk iem " w y­
głosił C z e r w i ń s k i ,  p rezes „Zjednoczenia". 
Mówca om aw iał w  rzeczow ych w yw odach 
s tanow isko  „Nowej R eform y" wobec bo jko tu  
i rozp raw ia ł się z je j a rg u m en tam i przeciw  
bojkotow i. „N owa R eform a" — m ów ił p. C zer­
w ińsk i — dopiero  w  o s ta tn ich  dwóch dniacb 
w sk u te k  deputacyi m łodzieży un iw ersy teck ie j, 
k tó ra  się do redakcy i tego  dziennika udała, 
w ystąp iła  z jak im i tak im i a rg u m en tam i p rze­
ciw bojkotow i. P ierw o tn ie  „ re fe ren t od spraw  
rosy jsk ich"  w redakcy i „Nowej R eform y" 
nie zadaw ał sobie tego  tru d u , ale bez poda­
nia żadnych argum en tów  w zywał do zaprze­
stan ia  bo jkotu . Tego rodzaju  w ystąp ien ia 
p iętnow ać należy, jak o  dem oralizujące w al­
czącą m łodzież i społeczeństw o, jak o  w y stą ­
pienia, dla k tó ry ch  należy się nazw a zdrady 
narodow ej. Poniew aż je d n ak  „Nowa R efor­
m a" zm ieniła nieco w o sta tn ich  dniach sw oje 
stanow isko  i podała pew ne a rg u m en ty , na le­
ży się z niem i rozpraw ić.

„N ow a R eform a" tw ierdzi, że bo jko t szkół 
wyższych w  K ró lestw ie p rzynosi s tra ty  spo­
łeczeństw u  polskiem u, poniew aż młodzież 
po lska nie o trzym uje  dyplom ów  w  szkołach 
rządow ych i nie m oże ząjm ow ać s tan o w isk  
adw okatów  i lekarzy , przez co zm niejszy się 
in teligeneya K rólestw a. S k o rzy sta ją  z tego  
R osyanie, za jm ą te  s tan o w isk a  w  K rólestw ie 
i K ró lestw u  grozić będzie rusyfikacya.

Na podstaw ie cyfr dow ieść m ożna, iż a r­
g u m en t ten  je s t  nie w iele znaczącym . W r. 
1904 — było na  un iw ersy tecie  w arszaw sk im  
1100 Polaków . Dzisiąj w Galicyi k sz ta łc i się 
m łodzieży z K ró lestw a 700 a zagran icą ogó­
łem  przebyw a na u n iw ersy te tach  Polaków  
1500 — z czego na K rólestw o przypada z pe­
w nością w ięcej ja k  jed n a  trzecia. Cyfra z a ­
tem  kształcących  się s tu d en tó w  z K ró lestw a 
je s t  w iększą aniżeli w r. 1904.

W r. 1904 na politechnice w arszaw skie j 
było P o laków  700. W r. 1908 na politechni­
ce lw ow skiej zapisanych było m łodzieży z 
K ró lestw a 480, zagran icą  zaś przeszło 700. 
Zatem  więcej obecnie na po litechnikach  k sz ta ł­
ci się  m łodzieży aniżeli w  r. 1904 w  W ar­
szawie. A rgum en ty  więc o zm niejszaniu  się 
in teligencyi w K rólestw ie nie w y trzy m u ją  
k ry ty k i.

Co zaś do adw okatów  —  to  w  r. 1904 
było n a  un iw ersy tecie  w arszaw skim  300 słu ­
chaczy praw a. Z tych  zaś w ielka  ilość uda­
w ała się w  głąb Rosyi i tam  się ru syfiko- 
wała. Dzisiaj na u n iw ersy te tach  galicyjskich 
kszta łc i się na W ydziale praw niczym  250 Po­
laków  z K rólestw a. Szkody zatem  nie m a i 
nie m ożna m ówić o stracie .

Ten a rg u m e n t „Nowej R eform y" je s t  naj­
w ażniejszym . R eszta  nie w y trzy m u je  k ry - 
tyki.

Mówca w  sposób rzeczaw y a czasam i zło­
śliwy z arg u m en tam i tym i się rozpraw iał. —

N astępnie w skaza ł aa  sk u tk i, ja k ie  tego  r o ­
dzaju w ystąp ien ia  p rasy  w yw ołują. „N owoje 
W rom ia" zaraz po tych  dem oralizujących 
a rty k u łach  „R eform y" napisało, że w obec za­
p rzes tan ia  przez Po laków  b o jk o tu  szkół w 
Królwrtwie — n iepo trzebne są  p ry w atn e  ś re ­
dnie szk o ły  polskie i D latego też  teg o  rodza­
ju  a rty k u ły  noszą na  sobie p iętno zdrady 
narodow ej i d latego  młodzież m usi przeciw  
w ystąpieniom  „Nowej R eform y" p ro te s to ­
wać. (B urzliw e oklaski).

W dlttgiej i burzliw ej dyskusyi zabierało 
głos w ielu m ów ców  (pp. H eltm ann, Supiński, 
D rew now ski i inni), k tó rzy  w sposób ostry  
p iętnow ali stanow isko  „Nowej R eform y" i 
om awiali dem oralizujący wpływ teg o  rodzaju 
w ystąp ień  na m łodzież w alczącą i społeczeń­
stw o, k tó re  i ta k  znajduje się obecnie w o- 
k resie  reakcy i i opanow ane je s t  chęcią go­
dzenia się z loBem. Młodzież, jak o  n a jb a r­
dziej w  tej sp raw ie in tere so w an a  — pudno- 
sili m ówcy — m usi się bronić przed w ypo­
cinam i reakcyjnych  publicystów  i ugodowych 
prądów  w  prasie, poniew aż te  znajdują po­
słuch w schorzałem  społeczeństw ie.

Gdy zabrał głos p. M ę d r k i e w i c z ,  
k tó ry  w ro k u  zeszłym  m im o uchw alonego 
bo jko tu  szkół w yższych w  K rólestw ie - -  
uczęszczał na u n iw ersy te t w arszaw ski — na 
wiecu pow stała burza nie do opisania. P, 
M ędrkiewiezowi zarzucono zdradę i p rzek ro ­
czenie uchw ał młodzieży, za co pow inien być 
ze społeczności akadem ickiej polskiej w y k lu ­
czony. P. M ędrkiewiezowi odebrano głos i 
w ezw ano go do opuszczenia wiecu — co twż 
uskutecznił. N astępnie przem aw iali jeszcze 
pp. P rzybyszew ski i Czarnecki.

Pod koniec wiecu postaw ił p. C z e r  w i ń- 
s k i  następu jącą, przez afclamacyę uchw aloną 
rezo lu cy ę :

Zważywszy, 1) że w alk a  o szko łę polską 
je s t o rganicznie zw iązaną ze zw alczaniem  
szerzącej się w  społeczeństw ie reakcyi an ty - 
rew olucyjnej, o raz zgubnych i poniżających 
godność narodow ą popędów ugodowych.

2) że pod jęta  przez n iek tó re  o rg an a  p ra ­
sy kam pania  przeciw ko bojkotow i wyższych, 
rządow ych zakładów  naukow ych w K róle­
stw ie  — Jest jednym  z objaw ów  tej re - 
akeyi.

3) że kam pania ta  nie m ogąc z powodów 
od społeczeństw a polskiego niezależnych 
prow adzić do rzeczowej, a w szechstronnej 
dyskusyi w tej spraw ie, w  sk u tk ach  sw ych 
wnosi jedyn ie  ro zstró j i dem oralizacyę w  
zorganizow ane szeregi walczącej młodzieży.

4) że zam ierzona dy sk u sy a  m ając rzek o ­
mo na celu obronę najisto tn ie jszych  in te re ­
sów  naszego społeczeństw a — w rzeczyw i­
stości godzi w  podstaw y bytu  szkoln ictw a 
polskiego w  K rólestw ie, tej jedynej zdobyczy 
narodow ej czasów  ostatn ich .

Młodzież wszechnicy Jag iellońsk iej, ze­
b ran a  na  wiecu ogólno-akadem ickim  w dniu 
25 kw ie tn ia  b. r. ka tegoryczn ie  p ro tes tu je  
przeciw ko naw oływ aniu  do pow ro tu  na 
w yższe zakłady  naukow e w K rólestw ie i o- 
śWiadcza, że w przyszłości na  tego rodzaju  
głosy reagow ać będzie energicznie.

Młodżież w szechnicy Jag iellońsk iej s tw ie r­
dza, że sto i niezachw ianie na gruncie sw ych 
dotychczasow ych uchw ał, że bezw zględne i 
ca łkow ite  u trzym an ie  bojkotu  szkoły  rosyj 
skiej uw aża za swe zaszczytne i p ierw szo­
rzędne zadanie, oraz, że w szystkich  P olaków  
uczęszczających do wyższych szkół rządo­
wych w K rólestw ie tra k tu je ,  ja k o  stojących 
poza obrębem  polskiej społeczności ak ad e­
mickiej.

P rzy  w nioskach  zabrał głos p. M uszyń­
ski, k tó ry  postaw ił w niosek o zaprow adze­
nie arch iw um  wiecow ego pod opieką B ra­
tn iej Pomocy. W niosek uchw alono. — Na 
stępn ie zabrał g łos p. R y b a c k i  I s tw ie r­
dził, że nie ty lko  słuchacze, ale i p rofesoro­
wie u n iw ersy te tu  nie chcą oddaw ać k s ią ­
żek w ypożyczonych z B iblioteki Jag ie lloń ­
skiej. Między p rofesoram i tym i je s t  najw y­
bitn iejszy  d ygn ita rz  w  K rakow ie, k tó ry  za ­
bra ł przed k ilku  la ty  cały dział skarbow ości 
z B iblioteki i dotychczas k siążek  tych  zw ró­
cić nie chce. Kiedy p. R ybarsk i postaw ił re ­
zolucyę w zyw ającą tego  dygn itarza  do od­
dania k siążek , k u ra to r  wiecu prof. K utrzeba 
wiec r o z w i ą z a ł .  Mimo to  przew odniczący 
wiecu p. Żuław ski — poddał rezolucyę tą  
pod głosow anie. U chw alono ją  przez ak ia  
m acyą w śród  ogólnego aplauzu i oklasków .

Wiec zakończył się o godzinie 12-stej. 
Młodzież spokojn ie  rozeszła się do domów.

Mimo, iż młodzież nie m iała zam iaru  
przed redakcyą „Nowej R eform y" urządzać 
dem onstracy i — lokalu redakcyi „Nowej Re­
formy" strzeg ła  polieya. k tó ra  wogóie na 
w ieczór w czozajszy była licznie skonsygno- 
wana.

Przebieg wiecu dał dokładny obraz zapa­
try w ań  m łodzieży na sp raw ę bojkotu , k tó ry  
w  sposób ta k  niezgrabny i ta k  sprzeozny z 
in teresem  narodow ym  „załatw ił" po sw oje­
m u o rgan  liberalnej dem okracyi. „Nowa Re­
form a" usiłu je wiec przedstaw ić w tej fo r­
mie jak o b y  nie był zw ołany przeciw ko niej 
w łaśnie — i w  tym celu w zyw a na pomoc 
naw et „Polonię", k tó rą  zaw sze ignoru je  i 
lekcew aży jak o  zbyt kato lick ie  i „reakcyjne" 
s tow arzyszen ie  akadem ickie. Są to  jed n ak  
so listyczne w ykrę ty , gdyż „Polonia" ucze 
stn iczy ła  w  wiecu na rów ni z w szystkiem i 
innym i stow arzyszeniam i studenckim i Ale 
najnow sza faza specyalnego p a tryo tyzm u  na­
szej liberalnej dem okracyi i je j organu , nie 
przypadła do sm aku  młodzieży, k tó ra  cie­
m nych zak rę tó w  tej polityki nie zna i po­
znaw ać nie potrzebuje.

G A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K rak ó w
W ynajm uje i sprzedaj* pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za eo- 
łdw kę lub na sp«*lj- nawel drrudzieatomiesięozne 

instrum enty  • ijw an -j --d sen najniłaayoh.

Preca z to w a ren  pruskimi 
Kapujcie tyike a chrzęściłaś*

KRONIKA.
KALENDARZYK Et Ć(TEINY Jutro we środę 

Perygryna; poiuirze we czwartek Witalisa.
kAUCNDARZYK AiJTttONOMiUZN t Wschód 

tłoóca rozpocznie się jutro o godzinie 4 mintr 25; 
zachód przypada o (ro-ir 6 n iru ’ 49; '‘hiirołd dri» 
ęodtic 14 ralunt 22

Kraków, dnia 26 kw ietnia. 
Agresywność żydowska. Związek syonisty- 

czny w Paryżu (wedle czasopism a „N auka", wy­
chodzącego w Ungwarze) rozesłał do żydów 
odezwę następującej treści:

„Bracia współwyznawcy I Nie ma dziś na 
całym świecie k ą tk a  ziemi, k tóryby się bardziej 
nadaw ał do znpełnego przez nas opanow ania i 
zaw ładnięcia nim, niż W ęgry i Galicya

T e o b a  k r a j e  m u s z ą  s i ę  s t a ć  n a ­
s z y m i ,  wszystko nam tu sprzyja. S tarajcie  się 
wszyscy bracia żydzi, stara jc ie  się ze w szystkich 
sił, zaw ładnąć zupełnie tym i krajam i, s tara jc ie  
się wyprzeć z nich w szystkich chrześcijan z ka­
żdego zawodu, stać  się jedynym i panam i k ra ju ! 
S tarajcie  się wszystko to , co dziś jeszcze oni 
m ają, zagarnąć w swoje ręce, a jeżeli nie m ie­
libyście sami do tego dostatecznych środków 
pieniężnych, to nasz Związek, tow arzystw o n a ­
sze w Paryżu, dostarczy ich wam i dopomoże, 
ile ty lko  będzie potrzeba.

Nasz Związek zbiera na ten  cel wkładki i 
nadspodziewane wpływają ofiary de naszej kasy  
na wyrwanie galicyjskiej i węgierskiej ziemi 
Z rąk Galicyan (?!I) i Węgrów, a oddanie je j 
wyłącznie W posiadanie ŻydÓW. Składają  się 
m agnaci całego św iata, dają w ielkie ofiary. I 
wy złączcie w szystkie swoje siły, aby cel ten, 
k tó ry  wam w skazujem y, ja k  najprędzej osiągnąć".

Artykuł wstępny w Nr 2 „Żywego Dzien­
n ika", urządzanego na kolonie szkół średnich 
dnia 2 m aja o godzinie 7 wieczorem w sali ho­
telu  Saskiego, wygłosi prof. Dr Kazimierz Mo­
raw ski, prezes „Tow arzystw a kolouij w akacyj­
nych dla nczniów gimnazyów i szkół realnych 
w Krakowie i Podgórzu", k tórego fundusze z 
powodu zbliżających się wakacyj, w ym agają wy­
datnego zasilenia. R edak to r „Nowej Reformy" 
p. K onstan ty  Srokowski, wypowie a r ty k u ł: „Czy 
będzie w ojna?", redak to r „G azety Powszechnej" 
p. W ładysław  W ąsow icz: „W ywiad z koszem 
redakcyjnym ", redak to r „Nowin" p. Józef Rącz- 
k o w sk i: „Rzecz wesołą z bruku krakow skiego". 
Feljeton „D ziennika" wypełni satyryczno-hum o- 
rystyczna „B allada p lan tacy jna" Dra K lem ensa 
Bąkowskiego.

K om itet redakcyjny podaje do wiadomości, 
że nadsyłane ntw ory wierszowane i prozą do 
rubryk : „głosy publiczności", telegram y" i „ogło­

szenia", uwzględnione być mogą w „D zienniku" 
ty lko  o ile nadejdą przed 28 b. m. B ilety za­
mawiać można k a r tą  korespondencyjną pod adre­
sem : A ntoni Lekszycki, redakeya „C zasu", ulica 
św. Tom asza 1. 32". Ceny bile tów : fotel 5 kor,, 
krzesło pierwszorzędne 3 kor., drugorzędne 2 
kor., wstęp na salę 1 kor.

Srebrny jubileusz Kółka filologicznego U. U. 1.
W czoraj, ja k  to już podaliśmy, o godzinie 
wpół do 12 odbył się uroczysty obchód 25-lecia 
sam odzielnego istn ien ia  „Kółka filologicznego" 
w Collegium Newodworskiem przy ul. św. Anny.

Uroczystość ta  zgrom adziła poważny a liczny 
zastęp profesorów U niw ersytetu, byłych i obec­
nych człenków Kółka, nadto  delegatów  różnych 
stow arzyszeń akadem ickich.

I ta k  przybyli między in n y m i: JE . S tanisław  
hr. Tarnowski, prof. U n iw ersy te tu : Kazimierz 
Morawski, Miodoński, S ternbach, Rozwadowski, 
Bieńkowski, N itsch, Creizenach, dziekan wy­
działu filozoficznegn Hoyer, dy rek to r Bibliotek' 
Jag iellońsk iej Pappee, profesorów gim nazyal- 
nych: Bogucki, Służewski, Funnankiew icz, Stach, 
P ardyak , Brablec i wielu innych. Z ogromnej 
liczby telogram ów  z gratulacyair.i pomyślnego 
rozwoju dla K ółka nadesłanych od byłych człon 
ków z różnych m iast prowincyonalnych i z Rzymu, 
wspomnieć wypada o życzeniach od prof. K allen­
bacha i profesora S tan isław a W itkow skiego ze 
Lwowa.

Uroczystość rozpoczął płomiennem a serde- 
cznem przemówieniem prof. Miodoński w barw ­
nych a kwiecistych słowach, podnosząc działal­
ność K ółka naukowego.

N astępnie p rzem aw iali: k u ra to r  K ółka i dy­
rek to r sem inaryum  filologicznego prof. Morawski, 
prezes F ó łk a  filologicznego prof. gim nazyalny 
Piotrowicz, imieniem Czytelni akadem ickiej im. 
Mickiewicza, z łona której „to m atk i narodziło 
się dziecię" Kółko filologiczne, de legat Czytelni 
p. S taśko, imieniem starszych  członków Kółka 
filologicznego prof. gim nazyalny Stacb. Serde­
cznie i gorąco przemówił również pierwszy prezes 
Kolka i założyciel tego bar. Richthofen.

Uroczystość poranną zakończył odczytem p. 
t. „S tosunek Lukiana do Rzym ian" p. Cho- 
daczek.

Wieczorem odbyło się przedstaw ienie w te a ­
trze  m iejskim , urządzone przez Akademickie 
Koło art. mił. dram. klasycz., na którem  ode­
grano kom edyę A rystofanesa „O sy", w przekła­
dzie prof. B. Butrymowicza.

Główna rola przypadła p. ITansnerowi jako  
Filokleonowi i p. Polakiewiczowi ja k o  Bdely- 
kleonowi. Przewodnikiem chóru był p. Reklewski. 
Przedstaw ienie wypadło bardzo dobrze w m iarę 
sił i środków  młodych amatorów.

Po tea trze  odbył się w hotelu pod „Różą" 
bankiet, w którym  uczestniczyło około 100 gości, 
profesorów U niw ersytetu, gim nazyalnych i mło 
dzież akadem icka. Podczas uczty wzniesiono 
szereg toastów  po łacinie, grecku i po polsku, 
i odczytano k ilkadziesiąt telegram ów , nadesła­
nych z życzeniami dla Kółka.

Choroba posła Petelunza. Stan zdrowia po­
sła  Petelenza nie je s t  wprawdzie jeszcze za­
dowalający, ale pacyont przyszedł już  o ty le do 
sił, iż lekarze zgodzili się na podróż do K rako­
wa. Dr Petelenz w tow arzystw ie rodziny wy­
jeżdża dziś do Krakowa.

W dniu rocznicy konstytucyi 3 maja zbie 
rać będzie Towarzystwo Szkoły Ludowej, Jak  co 
roku, d ar narodowy na cele oświaty. Związek 
zaprosił szoreg pań do współudziału w pracy.

W  dniu tym  m iasto powinno być przystro ­
jone nalepkam i iiurainacyjnem i T. S. L , k tóre  
dostać będzie m ożna w wielu sklepach a nadto 
na stolikach specyalnie w tym celu w R ynku 
głównym urządzonych.

Wystawę konkursowych planów na regu la­
c ję  W ielkiego K rakow a odbywającą się w sali 
Rady m iasta, zwiedziło w sobotę popołudniu 
kilkudziesięciu uczniów wyższych knrsów  tu te j­
szej Akademii handlowej z dyrektorem  Kannen 
bergem  i prof. Ippoldem, Nyczem i Langiem na 
czele. Objaśnień udzielał fizyk m iejski Dr J  a- 
n i s z e w s k i ,  podnosząc znaczenie planów dla 
rozwoju m iasta  pod względem sanitarnym  i go­
spodarczym.

Powiększenie e ta tu  budownictwa. W czoraj 
odbyło się posiedzenie sekcyi prawniczej i sk ar 
bowej pod przewodnictwem prezydenta Dr Lea. 
Sekcye uchwaliły przedłożyć Radzie m iejskiej 
wnioski w spraw ie powiększenia e ta tu  budo­
w nictw a m iejskiego (oddział a  arch itek tu ra  i 
polieya budownicza) tudzież w spraw ie unorm o­
wania w ynagrodzenia pomocników k an ce la ry j­
nych m ag istra tu  (dyetaryuszy).

Z sekcyi ekonomicznej. W czoraj odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod przewo-
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dnictwem r. m. Beringera. Sekcya uchwaliła* 
wnioski M agistratu  w spraw ie reorganizacyi i 
powiększenia e ta tu  urzędników oddziału inży- 
nieryi (b) budownictwa m iejskiego.

Na cele obchodu grunwaldzkiego nadesłała 
na ręce M agistra tu  R ada powiatowa H usiatyna 
100 K.

Z tea tru  miejskiego. W  dram acie Ibsena: 
„N ora", roię tytułpw ą w ykona pani Solska. Inne 
ważniejsze postacie odtw orzą p p .: Arkaw in, Mo­
dzelewska, Sosnowski, W eychert i Jednow ski. — 
„Zaczarow ane koło" Rydla po dwutygodniowej 
przerwie wraca na afisz w niedzielę d n i a ł  maja.

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Dyrekcya Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Krakow ie postanow iła na posiedzeniu 
dnia 24 b. m. zakupić z obecnej w ystaw y 
„Sztuki" do rozlosowania w miesiącu czerwcu 
b r, między swoich członków obrazy p p .: Czaj­
kowskiego St., Hoffmanna, Filipkiewicza, K ar­
pińskiego, M erkla i Podgórskiego, następnie 
autogratiię  prof. Mehoffera i 10 akwafuCt J. 
Rubczaka. — N adto stosow nie do postanow ień 
nowego s ta tu tu , uchwalono jak o  w ygrane p rzy ­
szłego losowania dwa udziały  n a  500 i 300 k o ­
ron, — przeznaczone na zakup dzieł sztuki we­
dług wyboru wygrywającego. W ystaw a „Sztuki" 
potrw a do czw artku dnia 28 b. m., poczem na 
dwa dni pałac Przyjaciół Sztuk Pięknych będzie 
zam knięty.

Raut W Starym  teatrze. Piękna sala S ta ­
rego tea tru  zaroiła się w niedzielę wieńcem wy­
tw ornych tu a le t pań i fraków Urządzono rau t 
na sym patyczny c e l: na dochód kolonii w ak a­
cyjnych nczenic sem inaryum  żeńskiego. Kółko 
am atorów odegrało z braw urą 1 finezyą kom e­
dyę Bałuckiego „Klub kaw alerów " — poczem 
odbyła się ochocza zabaw a taneczna do białego 
rana  pod w ytraw nem  kierownictwem  prof. D r 
Daniłowskiego.

Staraniem  krakowskiego Tow. O śftisty lu­
dowej udbędzie się dnia 29 b. m. o godzinie 
10 w kościele OO. Kapucynów nabożeństw u ża­
łobne za dnszę ś. p. Zygm unta Jałbrzykow skiego, 
dobrodzieja tegoż Towarzystwa.

Z biblioteki medyków. Dziś o godz. 7 wie­
czorem wypowie w auli Collegium nowodwor­
skiego przy ul. św. Anny prof. Ciechanowski 
oduzyt p. t. „Zwyrodnienie w św ietle hygieny 
społecznej".

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego w 
Krakowie. W p ią tek  dnia 29 kw ietn ia 1910, o 
godzinie 6 wieczorem wygłosi adw okat Dr Jó ­
zef S teinberg w auli Collegium novum odezyt 
na tem a t: „Rozwój naszego ustaw odaw stw a o 
ubezpieczeniu społeeznem ".

Pielgrzymkę po Polsce w roku grunw aldz­
kim urządza Sekcya wycieczkowa k rak . Ogni­
ska naucz. W ycieczka wyjedzie z K rakow a d, 
4. VII., a wróci 14 Iipca b. r. i zwiedzi Czę­
stochowę, W arszawę, W iilanów, Toruń, M klborg, 
G dańsk, półwysep Hela, Gniezno, Poznań i W ro­
cław K oszta wycieczki obejm ujące bilet kole­
jowy III. ki., jazdę parowcem na morzu, kąp ie­
le m orskie, w stępy do muzeów, noclegi, śniada^ 
nia, obiady, kolacye i napiw ki wynoszą 160 K 
na osobę.

Powyższą podróż można ograniczyć do zwie­
dzenia Częstochowy, W arszaw y i W illanowa, 
k tó re  potrw a 5 dni, a kesz ta  z całem utrzym a­
niem wyniosą 62 K na osobę. O paszport s ta ­
ra ją  się uczestnicy sami. W wycieczce m ogą 
wziąć udział osoby z poza sfer nancz. Zgłosze­
nia przyjm uje i w yjaśnień udziela p. Ja n  Sżko- 
dziński, naucz, w szkole im św. FloryaHa w 
Krakowie, plac M atejki 11. U stnych wyjaśnień 
zasięgnąć można w biurze O gniska naucz. (łCa- 
nonicza 19, I. p.) między 6 a 7 godz. wieczo­
rem każdego dnia z w yjątkiem  świąt. Zgłosze­
nia uskutecznia się przysłaniem  zadatku  w wy­
sokości 20 K najdalej do 10 czerwca. Należy 
spodziewać się, iż wycieczka ta  zgromadzi 11- 
cznyeh uczestników.

Z powodu komunikatu „Ogniska" nnauczy- 
dolskiego O wycieczce do W arszawy otrzym u­
jem y następujące u w ag i:

K om unikat ten „O gniska" m usimy opatrzeć 
m ałą uwagą. Sam a podróż wycieczkoweów zajm ie 
przynajm niej dni pięć, a więc przez drngie pięć 
dni m ają oni zwiedzić Częstochowę, W arszawę, 
Toruń, Malborg, G dańsk, półwysep Hela, Gniezno, 
Poznań i W rocław. Są to natu ra lne  wolne żarty . 
T ak  m ożna zwiedzać piękne okolice, lub obce 
m iasta  (i to powierzchownie, przeszedłszy się po 
ulicach), ale nie ziemi i grody własne, k tó re  
trzeba choć trochę p o z n a ć ,  ale nie rzucić na 
nie okiem z okien w agonu lub z fiakra. Dla 
sam ej W arszawy mało 5 dni poświęcić, aby ją  
tylko „z wierzchu" obejrzeć. Należy więc wy­
cieczkę albo rezłożyć na dni przynajm niej 20,

ZDRAJCY.
Pow ieść Filipa Oppenheima.
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Tam  w tym  am bulansie n ap a trzy ła  się w 

o sta tn ich  dniach na ty le  strasznych  ran , n ie ­
pow etow anych kalectw , na ty le  rozdziera ją­
cych scen osta tn iego  pożegnania, że uśm iech 
zn iknął na  długo z prom iennej je j tw arzycz­
ki. Spow ażniała i do jrzała przez ten  czas, na 
czem zresz tą  p iękność je j zyskała  jeszcze. 
O bdarzona hojnie przez ojca, s ta ra ła  się za­
opatryw ać sw ych rannych  w e w szystko , cze­
go dostarczyć m oże zapobiegliw ość lek a r­
ska, ale i tu  n a tra fia ła  często  na niezw al- 
czone przeszkody. W ielu rzeczy b rak ło  i do­
stać  ich nie było m ożna za najw iększe na­
w et pieniądze. K om unikacya przecięta , nie 
pozw alała na sprow adzanie w ielu niezbę­
dnych przedm iotów , trzeb a  było radzić sobie 
ja k  m ożna środkam i m iejsowym i.

P an n a  Van D echt pracow ała też  nie na 
żarty , podw ajała się niejako, aby w szystk ie­
m u zadość uczynić, budząc szczery podziw i 
szacunek  tych, k tó rzy  patrzyli na dobroczyn­
ną jej działalność. K róla nie w idyw ała w ca­
le. Nie widziała go w ogóle od ow ego pa­
m iętnego  w ieczora, kiedy rzuciła m u tak  
niespodzianie w  darze, bez żadnych zastrze­
żeń całą sw ą duszę, p rze ję tą  bezgraniczną 
miłością. O chwili tej nie m ogła nigdy m y ­
śleć bez rum ieńca, ale w spom nienie to  nie 
m ieszało się u niej z żadną goryczą ani fał­

szyw ym  w stydem . P rzeciw nie wdzięczną by­
ła  sobie za to  w yznanie, k tó re , ja k  to  sam a 
czuła w głębi serca, nie spo tkało  się  z le 
kcew ażeniem  i obolętnością. N ieom ylny in ­
s ty n k t  w skazyw ał je j, że k ró l ją  kocka, że 
ją  ty lko  jed n ą  kochać będzie napraw dę.

W obec tego  było jej na  razie  p raw ie o- 
bojętnem , czy m iłość ta  zrobi z niej kiedyś 
k ró low ę M ontewerdyi. Tego rodzaju  amblcya, 
była Jej zupełnie obcą, byleby k ró l żył, byle­
by nie zginął w tej okropnej w ojnie, na 
k tó re j k rw aw e sk u tk i patrzy ła  codziennie.

M irosław  Illicz pisyw ał do niej n iekiedy 
k ró tk ie  k a r tk i, donoszące je j o sobie. To 
jedno  w ym ogła na nim , bo inaczej um arła  
by z trw ogi o jego  życie. P o  za tem  trz y ­
m ała się zda leka od zam ku. Tem bardziej 
zadziw iła k ró la  dzisiejszem  sw em  przyby­
ciem. Ale w  ździw ieniu tem , nie było śladu 
niechęci i przym usu, jak ieg o  M irosław Illicz 
dośw iadczył przed paru  dniam i, w czasie 
w targn ięcia  do jego  gab inetu  księżniczki 
R ajkow icz.

— Jak im  sposobem  dosta łaś się pani tu ­
taj ? — m ów ił podsuw ając jej k rzesło  i zdej­
m ując z niej ciem ny szal, k tó ry m  była o tu ­
lona.

Usiadła cicha i tro ch ę  onieśm ielona, w 
swej skrom nej czarnej sukni, przyozdobio­
nej ty lk o  skrom nym , białym kołnierzykiem  
i op ask ą  czerw onego k rzyża przew iązaną na 
ram ieniu . B ujne jej z ło to -k asz tan o w ate  wło­
sy, uczesane podług m ody m iejscow ej, sple­
cione były we dw a w arkocze, k tó re  opasy­
w ały k ilk ak ro tn ie  k sz ta łtn ą  Jej głów kę. W 
tym  stro ju  w ydała się kró low i młodszą, a

zarazem  ja k ą ś  m ilszą jeszcze i bliższą niż 
zazwyczaj.

— Przyszłam  tu  z ojcem  — odezw ała się 
po pew nym  czasie panna Van D echt — pa­
pa siedzi w przyległej sali, a ja  dow iedziaw ­
szy się, że w asza k ró lew sk a  m ość w yjeżdża 
za chw ilę do obozu i to  na  czas dłuższy, po­
zwoliłam  sobie tu  wejść.

— I zrobiłaś mi pani praw dziw ą radość, 
co się  zaś tyczy ojca ąani, to  niewiem  do­
praw dy, czem m u się sodwdzięczę za wszy­
stk o  co dla m nie ro b i.,Jeg o  koleje podjazdo 
we, oddają nam  nieobliczone usługi, a oprócz 
tego  pracuje on niezm ordow anie z naszym i 
inżynieram i, w spierając ich rad ą  sw ą i do­
świadczeniem .

— Och ! papa je s t  zachwycony tym  try ­
bem  życia, nigdy jeszc/.e nie w idziałam  go 
ta k  ożywionym . Zdaje się, źe chętn ie udałby 
się na  pole bitwy, gdybym  mu na to  pozw o­
liła.

— A czy w ie pani, że ja k  dotąd  szczę­
ście sp rzy ja  nam  zadziwiająco.

— Wiem, w iem ! — zaw ołała panna Van 
Decht, a oczy jej błysnęły zapałem . — W asz 
naród  to naród  bohaterów . Spędzani teraz  
dnie całe w  am bulansie. Ranni, um ierający 
naw et m yślą ty lko  o jednem . A ja k  radują 
się zw ycięstw em  — ja k  was kocbąją  M iro­
sławie Illiczu. W ielu z nich um iera  z im ie­
niem  w aszem  na ustach.

D otąd panna Van D echt m ówiła po an ­
gielsku, o s ta tn ie  jed n ak  słow a w ypow iedzia­
ła w języ k u  M ontew erdów , k tó reg o  uczyła 
się pilnie, od czasu sw ego przyjazdu.

W czasie pobytu sw ego w  am bulansie, 
używ ała go praw ie w yłącznie — i nauczyła 
się nim  w ładać ta k  praw ie, jak b y  to  była jej 
rodzinna mowa. T eraz użyła jej p raw ie mi- 
mowoli bez pow ziętego z góry  w yrachow a­
nia i zdziw iła się praw ie sam a dźw iękiem  
w łasnego głosu, tak  m iękko i śpiew nie za ­
brzm iał W jej uszach. Król był zachwycony. 
Czytał ta k  szczere, szlachetne uczucia, w 
tych  oczach zw róconych na siebie.

— Pow innaś się pani była urodzić có rką 
żołnierza, có rk ą  naszego k ra ju , k tó reg o  du ­
cha ta k  żywo odczuwasz. To też Rie o pu­
ścisz już  nas, nie wyjedziesz, zostan iesz tu  
Saro, jak o  m ałżonka moja, ja k o  najdroższa 
m oja tow arzyszka.

P anna Van D echt słuchała tych słów  z 
rozszerzonem i źrenicam i, ale się wcale nie 
zdziwiła, P rzeczuw ała, że się to  stanie. W ie­
działa, że tak im i w łaśnie słow y odezw ie się 
kiedyś do niej, ale w szak  nie o to  chodziło. 
Przyszła tu  z czem innem, i o tem  przede- 
w szystk iem  pom ówić m usi z królem . S tanęła  
naprzeciw  niego z rękom a skrzyżow anerai 
na piersiach i m ówić zac /ę ła  z w ysiłkiem , 
jak b y  zadając sobie bolesny przym us.

— N ajjaśniejszy panie, nie odpowiadam  
nic na słow a tw oje, choć Bóg jeden  w ie ja k  
wielkiem  są dla m nie szczęściem, ja k  drogą 
pam iątką pozostaną dla m nie na zawsze. — 
Pow iedziałam  już  daw niej w szystko  co czuję, 
ale nie chodzi przecież o mnie. R aczcie mi 
odpowiedzieć M irosławie Illiczu, czy praw dą 
jest, co m ów ią o zerw aniu  waszem  z Miko 
łajem  Rajkow iczem  ?

— Poróżniliśm y się is to tn ie  — odpow ie­

dział k ró l trochę  zdziwiony, źe panna Van 
D echt poruszyła w łaśnie te raz  tę  spraw ę.

— Więc napraw dę kniaź Mikołaj opuścił 
szeregi ?

— Opuścił je.
— A czy p raw dą jes t, że m iędzy w aszą 

k ró lew sk ą  m ością a księżn iczką było coś ja k ­
by za ręczyny?

Usłyszawszy to  król, rozgniew ał się na 
dobre.

— Ja k to !  i ty  Saro zaczynasz o tem . — 
Ależ to  gorsze niż wojna. D laczego wszyscy 
uwzięliście się na m n ie?

Tu opowiedział je j w szystko, u trzym ując, 
że rów nie on ja k  księżniczka n ie  m yślą w ca­
le o sobie, że cała ta  pogłoska polega na  
nieporozum ieniu, k tó re  się w kró tce  w yja­
śni.

S łuchała go, k iw ając głów ką, ale się nie 
dała przekonać.

— W szystko to  być m oże — m ów iła — 
ale to  rzeczy nie zm ienia, te ra z  dopiero ro ­
zum iem  to, co pow innam  była zrozum ieć od 
początku, że m ałżeństw o nasze nie byłoby 
nigdy popularne. T u tejszy  lud m a inne w y­
obrażenia niż u nas w A m eryce, lubi s ta re  
rodziny, księżniczka ty lko  m ogłaby ich za- 
dowolnić. W asza k ró lew sk a  m ość zapom ni o 
w szystkiem , co było m iędzy nami. J a  i tak  
kochać was nie przestanę.

Ale k ró l zrozum iał inaczej jej słowa.
— O! jak że  człowiek bywa opuszczonym , 

gdy nieszczęście na niego spadnie — rzek ł 
z goryczą,

(Ciąg dalszy n a s tą p i)

Wojciech Gigon
Absolwent wyissej szkoły zawodowej w Hamburgu, i  postępem celującym, odznaczony 

pierwszą nagrodą miejskiego Muzeom przemysłowego w Krakowie — otweczyi

Sm Artystyczny Zakład Galanteryjno - introligatorski
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatonki wchodzące, wykonywa jaknaistaranniej, po oenach umlarkowanyoh.

Specyalnością firmy -—  ■ -  opraw y ozdobno*
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lub też  zwiedzić zaieowie trzecią  część wyliczo­
nych miejscowoaci. Inaczej będzie to  nie wy­
cieczka, a  sp o rt (rfakord chyżości) niopozosta- 
Vriający żadnych wspomnień prócz wielkiego 
zm ęczenia z przesiadania się z kolei na  kolej, 
z niew yspania się, Forsownego biegania i t. d.

Poświęcenie sztandaru  aosiym niów  term i­
natorów  krakowskich. W niedzielę J 1 m aja
0 g. 9 rano w kościele XX. Pijarów odbędzie 
się poświęcenie sztandaru  K ółka A bstynentów , 
zaw iązanego przy Polak. Zw . katolickich uczniów 
rękodzielniczych. Poświęceniu dekom: X. kano­
nik  Ślepicki wobec zaproszonych gości i te rm i­
natorów . Kółko A bstynentów  istnieje zorgani­
zowane przy Związku niespełna dwa lata. Ma 
ono dla społeczeństw a głębsze znaczenie, gdyż 
przyczynić się może do podniesienia wśród m ło­
dzieży, a prz<.jz nią w całym stan ie  ręKodzi9lni- 
czym i robotniczym  idei wstrzemięźliwości w 
używaniu alkoholu. Pierwszy to  je s t  fa k t o rga­
nizacji w naszym k ra ju , w k tórej młodociani 
pionierzy rękodzielniczy idą do walki z potę­
żnym wrogiem o m oralną siłę ducha i chara­
k teru , zdrowie ciała, podniesienie swego stanu
1 świetność narodu polskiego.

W ystawa aeropn.au. zbudowanego w gara- 
ge’u p. Rudawskiego i Spki przez pp. Rozuma 
i Becheiiy’ego, ściąga do hotelu Kleina tłum y 
publiczności, k tó re  z musłatmącem zaciekaw ie­
niem oglądają tę  pierwszą, wyłącznie miejsco- 
wemi siłami w ykonaną m aszynę do latania 
Przedstaw ia się ona rzeczywiście okazale i m a­
my nadzieję — okaże się zdolną do unoszenia 
się w powietrzu. Opis aeroplanu p. R udaw skie­
go podaliśmy one^daj, dziś zaznaczam y jeszcze, 
iż szk iele t m aszyny oraz dwnśmigłowy propel- 
ler zbudowany je s t  z drzewa jesionowego, skrzy­
dła zaś powleczone są m ateryą, używ aną na ża­
gle okrętowe.

R secz godna widzenia, tem więcej, iż p. Ru­
daw ski służy chętnie wyczerpującemi w yjaśnie­
niami.

Od czasu o tw arcia w ystaw y oglądało aero­
plan blisko tysiąc osób, w tem  wiele pań i woj­
skowych. W czoraj przyglądał się aeroplanowi 
nadporucznik Miiller, który urządza niebawem 
wzlot na krakow skich Błoniach. W ystaw a o tw ar­
tą  będzie jeszcze tylko k ilk a  dni.

Kurs ogrodniczy dla kobiet od dnia 4 do 
15 m aja Informacyi ndziela kierow nik kursu 
p. Dr Stanisław  Goliński (Kraków, Półwsie 
Zwierzynieckie, ul. Kościuszki 48, tel. 875) lub 
w p ią tek  od 11 — 12 godz w południe w R a­
dzie powiatowej krakow skiej (ul. P ijarstta  1 \

Nie niszczyć kwiatu! Związek Przyjaciół 
drzewek zw raca uwagę na barbarzyństw o, ja ­
kie rozpowszechniło się w obecnej porze. Oto 
codziennie rano niosą m leczarki pęki gałązek 
z kw iatem  i sp rzedają  je  na rynku  lnb po uli­
cach. W idzieliśmy nawet, ku naszem u wielkie­
mu zdziwieniu i oburzeniu, jeden z lokali k a ­
wiarń. ubrany tym i kw iatam i, całe pęki ga łą­
zek stało  na atolach. Są to oczywiście kradzio­
ne gałązki, łam ane po drodze przez w iejskie 
kobiety z zakw itłych drzew czereśni, w iśni, ja ­
błoni itp. Ż adna z nich przecież ze swego drze­
wa, o ile je  ma, nie zerwałaby tych  gałązek, 
więc kradnie, w yrządzając właścicielowi wielką 
krzyw dę i przykrość, a najsm utniejsze to, że 
znajdu ją  odbiorców, niejako wspólników k ra ­
dzieży. Kto cnoe widzieć w spaniałość kwiatów 
niech idzie za m iasto i podziwia te  prześliczne 
bukiety  na drzewach, ale niech nie popiera k ra ­
dzieży i barbarzyństw a. Związek Przyjaciół 
drzewek zw raca się do puDliczności, a przede- 
wszystkiem  do zarządów  rogatek , by kobiety 
w iejskie i wszystkich niosących gałązki z kw ia­
tam i surowo upom niał a naw et karam i, jak ie  
ustaw a k rą ' przepisuje, zagrozili (ust. krajów , 
z d. 20 m arca 1907 r. § 9 za obciącib lub 
obłam anie gałązek grzy a na od 2 do 10 K).

Ku przestrodze pań. Odnośnie do artyku łu  
pod tym  ty tu łem  otrzym ujem y następująco rze­
komo „sprostow anie", k tó re  w myśl § 19 u. p. 
um ieścić jesteśm y zniewoleni. „Sprostow anie to 
podajem y w tym  żydowskim sty lu  i z tym i błę­
dami, j .k ie  nam  podane zostało:

„N iepraw dą je s t by ta  pani prosiła delika­
tn ie , by Kupiony kapelusz napraw ie, lecz p ra ­
wdą je s t  że ta  pani w dość krzykliw y aw an­
turniczy sposób dom agała się gotowo kupiony 
kapelusz przerobić, co jako  fachowa m oJniarka, 
moja żona uznała jako  niemożliwom czyniąc tu 
wszyntko w bardzo delika tny  sposob. Kiedy po­
tem  pani ta  przysłała w spraw ie tego kapelu ­
sza dwie szwaczki m usiałem  wobec ogromego 
k rzyku  który robiły zagrozić im wyrzuceniem 
ze sklepu. N iepraw dą je s t  że k ilk a  pań  oburzo­
ne tak im  zachowaniem właścicielki sk lepu opu­
ściły lokal, nic nie kupiwszy, lecz praw dą je s t  
że te  panie były oburzone zachowaniem się 
tych  szwaczek i podzielały w zupełności mój 
zal. N iepraw dą je s t  jaKobym sprow adzał p ru­
sk ie  to w ary ; lecz praw dą je s t  ze sprowadzam  
ty lko  albo francuski9 iud krajow e tow ary.

Zus zanowaniem D. Schreiber1'.
Zasięgnąwszy inform acyi u pokrzywdzonej, 

m nsim y zaznaczyć, iż całe powyższe sprostow a­
nie od początku do końca jee t wręcz kłam liw e. 
Pani ta  bewiem, nabyw szy kapeiusz u Schrei- 
bera, k tóry , ja k  się okazało, był miejscami po- 
prn ty . słusznie dom agała się, by go zszyto, cze­
go jednakow oż właściciel żydowskiej firmy w 
aw anturniczy sposób w zdrygał się uczynić. — 
K lientka zaskoczona takiem  obejściem się k u ­
pca, aby poprostu uniknąć kom prom itacyi ze 
s trony  rozsierdziułego żyda, wolała kapelusz zo­
staw ić i pójść do domu, sKąd dopiero przysłała 
dwie w yalannuzki, z poleceniem odebrania k u ­
pionego kapelusza. J a k  wiemy już  z sam ego 
sprostuw ania Schreibera, żyd ten  wyrzucił obie 
wysłunniczki ze sklepu, aw anturu jąc się dalej 
w gorszący sposób. W obec tego właścicielka 
kupionego kapelusza, pozbawiona w dumu op ie­
ki m ęskiej, uprosiła pewnego starszego pana, 
aby tenże odebrał ów nieszczęśliwy kapelusz, 
choćby w tym  stan ie  zdezelowanym, w jakim  
go żyd Schreiber sprzedał.

Tymczasem cóż się okazuje? Oto kiedy ów 
pan zgłosił się w parę  dni po odebranie kape­
lusza — „solidny" właściciel m agazynu oświad­
czył mn, iż kan9lusz ten został komu innem u 
sprzedany (!). Wobec tego pan ów poprosił o

w zrot pieniędzy, na co Schreiber powiedział w 
iście żydow sko-arogancki sp osób : „Żydow ska
zasada je s t  brać pieniądze, a nie oddawać (I) — 
nioch ta  pani za. te  pieniądze weźmie sobie in­
ny kapelusz!"...

Z aiste  do oceny postępku tego żyda zby te­
czne są  w szelkie kom entarze. Pod względem 
prawnym  atoli wym aga rzecz pewnego w yja­
śnienia : Albo żyd ten  uważał kapelusz za nie- 
sprz9dany, wob9c czego powinien był zwrócić 
pieniądze, albo też, jeżeli w imię swej „zasa­
dy" nie chciał oddać pieniędzy, gdyż nważat 
kapeiusz za sprzedany, a mimo to rozporządził 
się nim, sprz9aając pow tórnie komu innem u — 
dopuścił się poprostu s p r z e n i e w i e r z ę  
n i a!

Ja k  się informujemy spraw a cała poszła na 
drogę sądową, gdzie, spodziewamy się, otrzym a 
niesum ienny i gburow aty kupiec zadłużoną k a ­
rę. Nadto niechaj stan ie  się ona skuteczną prze­
s tro g ą  dla pań naszych, aby zdaleKa om ijały 
wszelkie sk lepy żydowskie.

Najechany przez pociąg. Dziś o godzinie 6 
min. 45 rano na to rach  kolei ofe rężeej w po­
bliżu ulicy P iotra M ichałowskiego najechał po­
ciąg  na przechodzącego tam tędy  głuchoniemego 
21-letniego m urarza Rudolfa Głogowskiego. Ma­
szynista  prowadzący pociąg p. C hotorek, widząc 
idącego toram i człowieka, dawał k ilkakro tn ie  
sygnały ostrzegawcze, by nieznajom y usanął się 
z toru, gdy jed n ak  sygnały  okazyły się bezsku­
tecznymi, m aszynista począł wstrzym ywać po- 
c i ą i z n a j d u j ą c y  się w szybtUm biegu. Było je ­
dnakże już cośkolwiek za późno, gdyż bufory 
znajdujące się na przodzie lokomotywy odrzu­
ciły na bok nieszczęśliwogo. Z iwezwane natych­
m iast pogotowie ratunkow e znalazło Głogow­
skiego w kolaży krwi, z tw arzą ciężko poKale- 
czoną i z porarloneo’ silnie na barkach cielą. 
Po prowizorycznym opatrunku  przewiozło pogo­
towie ratunkow e .nieszczęśliwego w stan ie  gro­
źnym do szp ita la  św. Łazarza. M aczynista pro­
wadzący pociąg p. C hotorek zoatał pociągnięty 
do odpowiedzialności iirzez sw oją z.wierzchność.

Sympatyczny sublokator. 19-letni Feliks Ku- 
busiewicz, od dłuższego czasu m ieszkający ką­
tem  u A ndrzeja Buska przy ul. Czarnowiejskiej 
zabrał mu wczoraj z kufra  ubrauie czarne, ze­
garek  srebrny o trzech kopertach i wiele in­
nych drobnych rzeczy. Z zabraćem i rzeczami 
nci9kł Kubusiewicz ku  granicy rosyjskiej, chcąc 
ją  przekroczyć na  mocy fałszywej przepustki, 
wystawionej na nazwisko A ugustyna Kowalika 
z Liszek. Zawiadom iona o ucieczce telefonicznie 
żandarm erya, zdołała przychwycić uciekającego 
j9szcze przed granicą rosyjską. Sym patycznego 
sub lokato ra  po odstaw ieniu go przez żandarm e- 
ryę do K rakowa, zam knęła polieya w aresztach  
policyjnych pod „telegrafem "

Kradzież W kościele Onegdaj zauważyła 
słuŻDa kościelna ukrytego za chórem w koście­
le OO. Bernardynów  27-letnibgo Ja n a  T alarka  
z L ipnika, pow. W ieliczka. Ponieważ dostrzeżo­
ny począł niecierpliwie się kręcić, jak b y  chcąc 
uciec, przeto służba kościelna przychwyciła go 
i oddała w ręce żołnierza policyjnego. Po od­
prowadzeniu T a la rka  dostrzegła służba kościel­
na rozbitą w pobliżu chóru skarbonkę i n a rzę ­
dzia, k tórem i rozbicia dokonano. Kościeluego 
złodzieja zam knięto w aresztach pod „ te leg ra ­
fem".

Wspólna adoracya męzka P. Sikr. w kościele u 
SS. Felicyanek odbędzie się dn. 1 maja g. 3—4.

W Teatrze Kincłon; „Polowanie na niedźwiedzie 
w okolicach polarnych' , „Szum fal morskich11, szereg 
wspaniałych zdjęć wybrzeża morskiego, zaiou i peł­
nego morza, „Armia włoska, „Ttagi»*uy naszyjnik", 
„Skrzypaczka" i wiele innych obrazów pouczających 
lub zabawnych.

Pogoda. Dnia 25-ego k w ie tn ia  term om etr 
doszedł od +  2 5 do + 1 9  2 C., barom etr po­
południu podniósł się.

Dnia 26-ego kw ietn ia  o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru  7 4 0 4  mm., term om etru  + 3 4  
C., w ia t r : północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Korony M. Boskiej Częstochowskiej. Piszą 

nam  z Częstochowy: W niedzielę dnia 24 kwie­
tn ia  ranny m pociągiem o godzinie 1/ i 6 przejeż­
dżała przez Trzebinię polska delegacya z Rzy­
mu, gdzie na audyencyi czw artkow ej otrzym ała 
z najczcigodniejszych rąk  Ojca św. P iusa X. 
wepaniałe korony przeznaczone dla Jasnogor 
skiej Królowej Polski. Na czele tej delegacyi 
byli O. Rojman, generał zakonu OO. Paulinów 
i X. p ra ła t RembielińsKi D elegacya przyjechała 
o godzinie 6 26 do Granicy, dokąd z Częstocho­
wy wyjechało na pow itanie dwóch 0 0 .  Pauli­
nów: O. Alfons i O. Damazy i 21 obywateli 
m iasta . Zarząd kolejowy przydzielił d ia  delega­
cyi osobny pociąg, złożony z salonowych wozów, 
k tó jym  delegacya odbyła dalszą podróż do Czę­
stochowy. Tam na  dworcu kolejowym oczeki­
w ała procesya z całej Częstochowy, aby powi­
tać  d ar Ojca św. dla swojej Królowej i P an i.

K o ro n ac ja  obrazu M atki BosKiej odbędzie 
się w dzień św. Trójcy, dnia 22 m aja.

Naród Polski sk łada cześć głęboką i hołd 
N am iestnikow i C hrystusa, k tó ry  w ciężkiej dla 
dla ojczyzny czasac h ojcow ską prawdziwie da­
rzy nas opieką.

Równocześnie zaznaczyć należy, że na  pry­
w atnej audyencyi dnia 20 kw ietn ia  O. Rejm an 
uzyskał od papieża odpust 300 dni za każdora­
zowe w estchnienie: „Najśw. Maryo Panno Czę­
stochow ska ra ta j nas".

I W ystawa prac architektów  polskich od­
będzie się we Lwowie w Pałacu Sztuki na p la­
cu po wy stawowym. W ystaw a obejm ie następu ­
jące  prace arch itek tów  polsk ich : 1) P ro jek ty ,
zdjęcia zabj tków uraz modele prac arch itek tów  
polskich nieżyjących, w ystaw ione oddzielnie, ja -  
ko całości prac poszczególnych autorów . 2) P ro ­
jek ty , zdjęcia zabytków  oraz modele prac a r­
ch itek tów  polskich współczesnych. 3) W yda­
w nictw a z zakresu  a rch itek tu ry  i budownictwa 
w polskim  Języku.

Informacyi udziela k o m ite t wystawy, Lwów, 
ul. Zimorowicza L. 9, Tow. politechniczne.

Pierwszy obchód grunwaldzki odbyt się a  
Radom yślu nad Sanem dnia 8 z. m. O godzinie

3-ciej popołudniu sformował się pochód, złożo­
ny  z przeszło 3 tysięcy ludzi, z muzyką nu 
czele, k tó ry  przy strzałach  z moździerzy ruszył 
do kościoła na nieszpory. Po skończonem  na- 
bożeństwio pochóu podążył na Zjaw ienie, m iej­
sce, gdzie się mieści krzyż poległych. Po odda­
niu  hołdu pochód ruszył Jo m iasta. Wieczorem 
iluminowano m iasto. Obchód odbył się s ta ra ­
niem czytelni m ieszczańskiej.

3 maja W Krośnie. W niedzielę dn. 1 m a­
ja  odbędzie się w K rośnie staran iem  miejsco­
wego „Sokoła" uroczysty obchód ku uczczeniu 
rocznicy konsty tucyi 3 m aja. P rogram  obchodu 
wypełni uroczysty pocnóa na  mszę połową na 
R ynku, procesya i kazanie. W ieczorem odbędzie 
się wieczorek w „Sokole".

Ustąpienie konsula. Wiadomość o ustąpieniu  
Konsula rosyjskiego we Lwowie p. Damłowa, 
potwierdza s i ę —■ ja k  donosi „Słowo Polskie". —  
P. Danitow za parę  dni opuszcza już zupełnie 
Lwów i w raca do Petersburga. Powodb.n ustą* 
pienia p. Daniłowa po ta k  krćjikieir urzędowa­
niu, ja k  podają pism a lwowskie, było to, ie  no wy 
konsul nie chciał się pogodzić z działalnością 
„poboczną" kom itetu lwowskiego, prowadzoną 
bardzo intenzyw nie prz9z skom prom itow anego 
w ostatn ich  aferach szpiegoskich b. konsula 
Pastoszkina i innych.

Wzlot Hieronimusa we Lwowie udu! się
znakom icie, co stw ierdza p rasa  lwowska, pełna 
entuzyastycznych pochwał dla śm iałego pilota. 
Prawdopodobnie Hieromtnus urządzi jeszcze je ­
den wzlot we Lwowie, poprem odjedzie z ap a ­
ratem  do K rakow a, by tu  5 m aja produkować 
się na torze wyścigowym.

Po wzlocie HieronimuBi. we Lwowie na to 
•ze wyścigowym, w ielka liczba pauprów rzuciła 

się w stronę  hangaru , chcąc oglądać aeroplan. 
Właściciel apara tu  onawiając się, aby lataw ca 
nie zepcuto, wezwał interw encyi policyi, k tó ra  
nie mo.gła odeprzeć napływ ającego tłum a. Gdy 
wkroczyła polieya konna, p rz jję to  ją  piskiem  i 
wrzaskiem . SKutkiem tego nastąp iły  aresztow a­
nia. W ul S try jsk iej tłum  usiłował odbić are ­
sztow anych i obrzucił policyę kam ieniam i. Na 
inspekcyę policyi sprowadzono k ilku  aw an tu r­
ników, między innymi uczmów gim nazyalnych. 
Trzech aw anturników  zam knięto w aresztach.

0 śmierć na szynach tr&mwajowycn Odro­
czona we czw artek rozpraw a przeciw inżyniero­
wi Józefowi Czesnakowi i Sewerynowi Bleimo- 
wi, om. inspektorow i kolejowemu a obecnie in- 
spieyentow i miejsKiej. budowy kolei eleKtrycznej, 
oskarżonym  o w ystępek przeciw bezpieczeństwu 
życia, zakończyła się wr-zoraj we Lwowie wyro­
kiem uwalniającym oskarżonych.

Alkohol powodem śmierci. Dnia 23 b. m. 
rano znaleziono w Kowańcu, tu i pod Nowym 
Targiem  w młynówce, płynącej koło drogi, m ar­
twe zwłoki gospodarza Jan a  W atychy. J a k  po­
daje k ilku świadków, widziano W atychę poprze­
dniego dnia wiec-zoręm dobrze podpitego, jak  
wracał do domu. Zaobudzi wobec tego domnie­
manie, że idąc on drogą, m usiał najpraw dopc- 
dobniej zatoczyć się i obalić do płynącej obok 
młynówki, gdzie też śm ierć znalazł.

Wpływy PurySZKiewICZÓW. Z W afszawy do­
noszą: Onogdaj podczas uczty w ruskim  k lu ­
bie, k tó rą  wyprawili urzędnicy dla b. naczelni­
ka kancelaryi jenera łguberuato i skiej Jaczew 
skiego (mianowanego ja k  wiad imo g uberna to ­
rem piotrkow skim ), tenże otrzym ał telegram  
terminowy, wzywający go natychm iast do Pe­
tersburga. Jaczew ski wyjechał tam  zaraz 
rano W kołach urzędniczych tu te jszych  przy­
puszczają, że podróż ta  je s t  w zw iąiku  ze 
zm ianą, ja k a  m a nastąp ić  w nominacyi J a ­
czewskiego Ma on zam iast do P iotrkow a być 
przeniesiony do jednej z wew nętrznych guber­
ni! cesarstw a, pomimo, że nominacya do P io tr­
kowa została  już przez cesarza zatw ierdzoną i 
nkaz9m do senatu  opublikowaną. Byłby to do­
wód, że wpływy Eulogiuszów i Puryszkiewicaów 
sięgają dalej niż można było przypuszczać. —  
Nacyonaliści rosyjscy bowiem od dawi.a prowa­
dzili kam panię przeciw Jaczew skiem u, uw aża­
jąc , iż on był zwolennikiem  łaguduegu (1) wo­
bec Polaków Kursu. To też m ianow ajie  J a ­
czewskiego gubernatorem  w K rólestw ie Pol- 
skiem  wywołało nową furyę wściekłości wśród 
„ istinno-rusk ich", którzy, ja k  się okazuje po­
trafili zmienić Jecyzyę carsk  v.

Tragiczna śm ierć szansonetkl. Przed kilku 
dniam i przybyła do W arszaw y 26-Ietnia piękua, 
postaw na a r ty s tk a  tinglowa M argaritta  Scbarff, 
zam ieszkawszy w hotelu Bristol, onegdaj je ­
d n a k  nie wiadomo dlaczego, pj^ęjtruw adziła się 
do hotelu „Pod P ią tk ą"  przy ulicy Chmielnej, 
zajm ując duży pokój na pierwiszem piętrze.

Onegdaj o godz. 8 i pół wieczór ScharfT 
wróciła do doma, następn ie  wyszła na trzecie 
piętro i s tam tąd  z ohną, k tó re  mieści się na 
k latce schodowej, wjsKpczyła na podwórze ho­
telu. D espera tka  zapita się na miejscu.

. ■ «  ś w i a t a .

Wyhory do Rady m. Wiednia. W czoraj od­
były się w pięciu dzielnicach uzupełniające wy­
bory do Rady m. W iednia. W szędzie wybrano 
kandydatów  chrześcijańsko-społecznych, między 
którym i znajdnje się ta k ie  m in ister handlu 
W eisskirchner. Dotychcza_ m andaty  te  były ró­
wnież w rękach  chrześcijańsko społecznych.

Czesi przeciw Karlsbadowi. Czeskie dzien­
niki donoszą, że ks. Hohenlohe zakupił zdrojo­
wisko Podjbbrad za 600.OuO koron. Jesi to  zdro­
jowisko, k tó re  w myśl czeskich intencyi zas tą ­
pić m a położony w okolicy niemieckiej K arlsbad 
i je s t  prawie ta k  samo skuterznem . Tworzy się 
Towarzystwo akcyjne z kapitałem  1,200.000 ko­
ron. Połowę K apitała daje gm ina m iejska, po­
łowę subskrybenci i utworzy się zdrojowisko 
na w ielką skalę.

K atastro fa  balonu „Zeppelin II." Z Lim bur ga 
w H essen-N assau" douoszą: BaJ<on?„ZeppeIin II." 
zerwał się wczoraj o godzinie 1 pupołodniu po 
napełnieniu go gazem, wzniósł, się w pow ietrze 
bez k ierow nika i spadł o {,«'■ inie wpół do 2 
ni idaleko miejscowości W eilburg. Balon je s t  zu­
pełnie zniszczony.

Pow stanie w Albanii. W iadomości z Górnej

Albanii brzm ią niekorzystnie. Koło Oilan stoi 
3000, koto Drenizy 2000, koto Lipian 4000, 
koło Podainy 5G00, w okolicy P rizrendu  3000, 
koło Lapljbsz 6000 i koło L jam y 6000 uzbro­
jonych A rnam ów , do czego jeszcze doliczyć 
trzeba 2000 ludzi ze szczepu B airah koto O stro- 
copy. 12 batalionów  i 4 baterye górskie są  w 
drodze do Albanii, tak , że ogólna siła  zbrojna 
wynosić będzie 52 batalionów  i 16 bateryi. Ze 
Salonik powołano rezerw istów . T&ighut Szefket- 
basza nie zdpiał na czas obsadzić wąwozu K a- 
czanik, k tó ry  zejęto 3000 A rnautów . Ci w strzy­
m ują ruch pociągów. Żołnierzy, eskortu jących 
pociąg, rozbroili i odesłali z powrotem do Sko- 
plje.

Odznaczenia I mianowania. „W iener Z eitung" 
o g ła sza : Cesarz zezwolił, aby szefowi sekcyi w 
m isterstw ie spraw  w ewnętrznych, Jerzem u Pi- 
wpekiemu, z okazy! przejścia na  w łasną piośbę 
w trw aiy  stan spoczynKu, w ponownem u zn a­
niu znakom itej służby, podano do wiadomości 
najwyższ9 uznanie.

Cesarz zam ianował w iceprezydenta nam ie­
stn ictw a we Lwowie D ra Ju liusza Kleeberga, 
szefem sekcyi w m inisterstw ie spraw  w ew nętrz­
nych, oraz nadał radcy nam iestn ictw a w tem  
m inisterstw ie Stefanowi bar. K riegsau, ty tu ł i 
ch a rak te r szefa sek c ji.

Prezydyum  krajosvej dyrekcyi skarba  zam ia­
nowało w etacie osobowym głównej kasy  k ra ­
jowej we Lwowie i fil. kasy  k raj. w KraKowie 
asysten tam i w XI. kl. r. a sy s ten ta  urzędów d9- 
par. cyw. sądowych we Lwowie S tanisław a Z anka, 
oraz asysten tów  podatkow ych Ja n a  Reczynskiego 
i Ja n a  Zacbariasiewicza.

Zmarli. Ś. p. H elena S i e n k i e w i c z  ó w n a ,  
kanoniczka, siostra znakom itego pisarza, zm arła 
onegdaj w W arszawie.

Peneituar teatru mielsYłego w Krakowie
Wtorek „Sąsiadka".
oroda. „Dzieje Orestesa".
Ozwariek. „Sąsiadka1*.
Piątek. „Koncert".
Sobota. „Nora", dram at w 3 aktach H. Ibsena. 

Nowość!
Niedziela popołudniu. „Major Barbara?. Pół ceny
Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło".
Poniedziałek. „Dzieje Orestesa".

Repertuar tea tru  fuoowegs w Krakowie.
W torek. „Kolbga Crampton".
Środa. „Za Oceanem".
Czwartek. „Sztygar", operatka w 3 aktach. W .ro- 

' Marcina wystąpi prof. lsss kowicz. Bencfls Feliks* 
Sydora.

Piątek „Wzięty na kawał", komedya w 1 aW .-  
„Skrzypce czar d: i9jski9“, operetka w 1 akcie Offen­
bacha. „We oły egzam in', scena komiczna.

Sobota. „Panna do wszystlti9go'. Nowość! Ope­
retka w 4 aktach z muzyką ił. t.eichmana

W  P a r k u  K r a k o w s k i m :
Niedziela po południu. Inauguracyjne przedsta­

wienie.
Niedziela wieczorem. „Panna do wszystkiego".

Projekt nowej taryfy doroż­
karskiej.

Kadzie m iasta  K rakow a p izedłożonym  za ­
stan ie  na najbliżgzem posiedzi niu następu ją  
cy p ro jek t nowej ta ry fy  dla dorożkarzy  w 
W ielkim  K rakow ie.

1) W obrębie całepo Krakowa ualuży się 
za użycie dorożki je d n o k o n n e j:

a) za p ierw szy k w adrans (15 m inu t) ja z ­
dy w e dnie 60 li w  nocy 90 h, za każdy 
dalszy k w ad ran s  jazdy  w e dnie 50 h w no­
cy 80 h_

b) za ja zd j bezpow ro tne do n as tęp u ją ­
cych dzielnic w obrębie m iasta  nalbży się 
d o ro żk a rzo w i:

1) do Łobzowa, Zw ierzvóca, Dąbia 2 K— 
3 K,

2) do Czarnej Wsi, zacząwszy od drogi 
Wojskowej z Łobzowa wiodącej lub poza w y­
lo t u licy  Księży M isyonarzy 2 R — 3 K,

3) do Nowej W si poza w y lo t ulicy Tad. 
K ościuszki 2 K — 3 K,

4) do K row udizy poza glOw i j  to r_ko le- 
jow y 2 K — 3 K

5) na  W arszaw skie poza plac ćw iczeń 
w ojskow ych 2 K — 3 K,

6) do G rzegorzek, P iasków  poza to r  k o ­
lei Koćmy rzow skiej 2 K — 3 R,

7) do Dębnik, Z akrzów ka, Ludwinom.a 
poza linię forteczną 2 K — 3 K,

8) na Kopiec K ościuszki 3 K — 4 K.
Za po rę  nocną uw aża się czas od dnia 1

m aja do 30 w rześn ia  od l i  w ieczorem  do 6 
rano , zas od 1 października do 30 kw ietn ia  
od godz. 10 w ieczór do 7 ran o ;

Za jazdy  z dworców kolejow ych, balów 
publicznych, tea tró w , koncertów  itp. należy 
się dorężlęarżowf we dpie i w nucy 1 K. Z* 
tę  sam ą jazdę do w y ie j w jnpenionyck ,dzięir 
nic m iabta należy się w e dnie 2'50 K a w  
nocy 3 50 K

Za jazd ę  do dw orca kolei, do te a tru , na 
bale iid. liczy się  w edług ta ry fy  p^d a.

Za zapow iedzianą z gó ry  przez gościa ja ­
zdę trw a jącą  w raz z p rzestankam i 5 godzin 
Ipół dzienną) 8 K.

Za jazdę ja k  wy';ej trw a jącą  10 godzin 
(całodzienną) 15 K.

T aryfa cen jazdy do m iejscowości poza obrę 
bom Krakowa.

1) P odgórze — R ynek (S tarostw o, Sąd) 
tam  1*50 K, tam  i z pow rotem  l -70 K

2) Podgórze — bram a fo rteczną 2 K — 
2 70 K.

3) W ola Ju sto w sk a  3 K — 4 K.
4) Bielany Zakład, w oJociąg  4 K — 5 K
D la  d o r o ż e k  d w u k o n n y c h  cały

cennik jazd y  podnosi się o połowę (50 p re )  
i je s t  w ażny pi zez cały ro k  w ca łjm  okręgu.

Z a  c z e k a n i o  płaci się za każdy kw an- 
d ran s (15 m inut) 50 h w dzień, 80 h w  nocy.

Z a m ó w i e n i a  na  j a z d ę .  Każdy do­
ro żk arz  obow iązany je s i przyjąć z: m ów ienie 
na jazd ę  na  dzień następny, m oże też  p rzy­

jąć  zam ów ienie na czas nociiy. Zam ówienie 
jed n ak  (na czas nocny) ot-1.w iązani ń  przy­
jąć  jedynie dorożkarze  m ający służbę 'nocną. 
Na rach u n ek  zam ów ienia m a zam aw iający 
uiścić z a d a t e k  w w ysokości 1 Ka l a  jed n o ­
konnej, a 1 K 50 h dla dw ukonnej dorożki 
Z adatek  ten  wlicza się nas>ępnie w  cenę ja ­
zdy, w zględnie przepaaa, jeźli jazda zam ó­
w iona nie przychodzi do sk u tk u  z przyczyny 
zam aw iającego dorożkę N ieuspraw iedliw ione 
niedotrzym anie um owy, podlega karze.

W o ź n i c a  d o r o ż k i  jednokoc nej nie je s t 
obow iązany w ziąść więcej ja k  2 osoby i j e ­
dno dziecko, a dw ukonnej więcej ja k  4 oso­
by dorosłe i dw oje azieci za ustanow ioną 
cenę jazdy.

O płata m yt i kopyt-kowege uależy do go­
ścia.

Obowiązek jazdy. Każdy dorożkarz obo­
w iązany |e s t  pod g izyw ną, w zględnie k a rą  
a re sz tu  do jazdy w całym  okręgu.

Normalna prędkość jazay. D orożki jedno  i 
dw ukonne, o iie gość przy jeździe na  czas 
nie p ragn ie powolniejszej jazdy, m ają jechać 
m iernym  kłusem , t. j. z p rędkością norm alną 
1 kim. około w 6 m inutach, czyli 167 m tr. 
w 1 m ińucie, a na drogach podm iejskiah 1 
kim . w 7—8 m inutach.

Pakunki — opłata. Za lekk ie  p ak u n k i jak o  
to :  ręczne kuferk i, to rby  ręczne i t. d. n i e  
n a l e ż y  s i ę  ż a d n a  d o p ł a t a .  Za pakunk i 
w iększe, um ieszczone na koźle lub z ty m  
powozu, należy się dop łata : woźnicy dorożki 
jednokonnej 20 hal., dw ukonnej 30 bal. — 
Ten p a rag ra f n i e  o d n o s i  s i ę  a t o l i  d o  
j a z d y  z d w o r c a  k o l e i  ż e | i a z n e j w  cen­
niku bowiem tę  jazd ę  osobno uwzględniono.

Zachowanie się wobec Publiczności. Do­
ro żk arz  wobec Publiczności w inien być u- 
przejm ym  i grzecznym . W oźnica je s t  obo­
wiązany przy w ynajm ow aniu  dorożki poka­
zać zegarek  gościowi lub osobie sprow adza­
jącej dorożką i podać czas dokładnie w  m i­
nutach. W przeciw nym  bowiem razie  przy 
ew entualnym  sporze o cz,as początku jazdy, 
obliczenie czasu, podane przbz Wuźmc^ nie 
będzie uw ażane za w iarygodne. W oźnicą je s t  
obuw iązany na żądanie gościa przedłużyć m u 
do p rzejrzen ia przepisy, oraz c e n n i k  j a ­
z d y .  D orożkarzow i nie w olno pod żadnym  
pozorem  ż ą d a ć  n a d d a t k ó w  i n a p i w ­
k ó w  o d  g o ś c i a .

Egzotyczny władca.
O stalu im i czasy osoba niepospolitego 

r£ jry k ań ak ieg o  M enelika, o k tó reg o  śm ierci
k a k r  o tn ie  podaw ała p rasa  telegram y, o- 

ijradziła ogólne zainteresow anie, k tó re  odbiło 
jp ę  na  łam ach zagranicznych pism , ogłasza­
jących  w spom nienia o egzotycznym  cesarzu.

Lord angielsk i Hindlip, k tó ry  bawił na  
dw orze M eneiika pisze:

,. P rzez ogrom ne podw órza, pełne cu­
dnych kw iatów  o całym boguctw ie ta rw  i 
wdzięcznych zapachów , przez liczne bram y, 
przy w ejściu do k tó ry ch  odzyw a się sm ętny  
gong strażn ik a , zw iasnijącogo przybycie go­
ścia, wchodzi się do olbrzym iej sali przyjęć, 
udekorow anej skó ram i lam p artó w  i lwów. 
tro feam i m yśliw skiem i, pstrym i d j wauami, 
oryginalnem i posągam i. Przybysz znajduje 
się nagle pośród chaotycznie rozrzuconych 
sprzętów , zalanych potokam i św iatła  i bla­
sku, k tó ry  spływ a z licznych lump i lich­
tarzy.

S tąd prow adzą gościa do pokoju  negusa. 
W ychodzi pierw szy naprzeciw , przyjaźnie u- 
śm iecknlęty, około niego iłum  służby i u rzę­
dników  w fan tastyczn ie  sk ro jonych  sukn iach  
o jask raw y ch  barw ach i kolorach. Od s tro j­
nego lego  tła  odcina się*rażąco sy lw etk a  ce­
sarza. Ubrany je s t  w (Rugą, śnieżno białą 
lśniącą sza tę  jedw abną, n a  k tó re j czerni się 
k u rtk a , p rze ty k an a  gęsto  złotem . Na głowie 
ma negus m iękki kapelusz o dużych, Szero­
kich skrzydłach. Egzotyczny w ładca siada na 
wysokim  podniesieniu z poduszek, pocz<m 
zaczyna z gościem  rozm ow ę....

Pudczas uroczystych  przyjęć dw orskich 
u k azu je  się negus w białych spodniach, w 
długiej zielonej szacie w żółte pasy, w czar­
nym, jedw abiem  lśniącym , o łagodnie różowej 
podjzew ce, złotem  zdobnym  burnusie . Na 
n ag ich  ma ogrom ne b a ty  lak ierow ane, w  
uszach hlyszczące dyam enty , n a  głowie za- 
wój z b ia łeg j, w iotkiego m uślinu  i kapelusz 
słom kow y, ko lo ru  z ło ta  gęsto  w ysadzany r u ­
binam i i szafiram i. Na palcach m a moc p ier­
ścieni. Pudczas urzędow ania siada na w iel­
kim tron ie , okolonym  czerw onym  baldachi­
m em  n K tórym  złotym  ściegiem  w yhafto­
w ana l i te ra  „M“ z k o ro n ą  cesarską. Nad 
głpw ą władcy trzy m a służba ogniście czer­
wony parasol.

Angielski podróżnik  pisze też o uczcie 
na  dw orze M enelika. Negus siedzi sam  przy 
f to le  osoLnym. je  bardzo mało, pije Jeszcze 
m niej. P rzy  spożyw aniu po traw  zasłania go 
służba g ęs tą  zasłoną. N iedaleko cesarza sie­
dzą urzędnicy, przed k tó rym i trzym a służba 
ogrom ne kaw ały  m ięsa, z k tó ry ch  urzędni­
cy ędcinają sooią potężne sm aczne sztuki...

Ręzydencya M enelika Adis Abbba zw ana 
„Nowym kw iatem " o toczona je s t  ze wszech 
s tro n  w onnym i gajam i i cienistym i ogroda­
mi, Posiada ona europejsk ie  urządzenia: te ­
lefony, hotele, i szpitale, ko lejk i m + jsk łc i 
autom obile. Te nowe zdobycze k u ltu ra ln eg o  
św ia ta  oryg inaln ie  p rzedstaw iają  się na tle  
e tyopskiegr k ra jo b razu  i życia, gdyż m iesz­
kańcy p aństw a M er.elika b iorą z E uropy to, 
czegO' po trzebu ją  is to tn ie , lecz nie za tracą ją  
rów nocześnie narodow ych obyczajów  t  zna­
mion.

P iękny  rys ch a rak te ru .

Tm ieniem  Spółki kom andytow ej- 
W ydaw ca i odpowiedzialny re d a k to r  
M a r r  a n  R a h r i w i k i

Franciszek Głowski
magazyn i prarmn-gn honiefccyi damskie!

• l n U v ,  | | M k  gtim m j Ł. B.

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wietktm wyborze. - -

Wyrób u!asoy

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej n®9- 
dy i w oznaczonym czasie.

• • Wielki wybór materyałów •
•fy f iM ia y d l i t a l s k i c h  i krajowych po m s k i o l i

J c a y & y  c f e r z £ ś c ? ig a i is ł i?  m a g a z y n :
WL Tomaszewski

I. IB.
u wylotu ul. Mzlrój.

Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, Porcelana zwykła 
i zbytkowna, jS fttdO  stołowe i luksusowe, Srebro  Chrisie®,
w  w ie lk im  w y b o r z e .—  Ma sk ła d zie  u trz y m u je  h e rb a ty  W  o e h n  od 

« . 320  d f . Ł . B -  — UnidnilUHr Ztfpfafl E U c s m w  u4a«it H —150/.
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NA MAJ!
Golijau^Z. Ks. — Mieniąc Maryi (Na maj 

i na zawsze) w ozdobnej oprawie K. 2.
Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi z 

pieśniam i O. Antoniewicza T. J. oprawne
o z d o b n ie ......................................... K. 120 h.

Potulicki A. ks. Inf. — Miesiąc Maryi 20 h. 
W ykład godzinek o Niepokalanem Po­

częciu N aryi Panny, czyli nowy Miesiąc 
Mi ryt w 32 rozmyślaniach opr. . . _K. 3'— 

Na porto L„leży nadesłać 45 hal. i wiele 
lanych czytanek majowych — poleca

K sięgarnia katolicka
D ra  YM J K ifto w sk irg o
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg 
R ynka głównego, Telefena Nr. 708.

t SQf
■ALOŹONY W KOKU 1871

I I I I B I
ITTYST.-HiniETOISIl

BRACI TREMBECKICH!
■ bikoili, likulcki 11
( Io b  w łatnyl Telefon 482 1

Podejmuje ł if  wykonywal i* &. 
w .»elk\ robót w lakre* ten m 
wchodiącjuh * w szczególno- E 

M  grobow ców  1 pomników tak  w p 
m teW n, Jak na prowincyi. Polecaj 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca m annom  I granitu. 14915

Absolwent filozofii
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Bliższa 
wiadomość w Administracy „Głosu Narodu11.

Aulomobil francuski
mało używany w dobrym stanie na 5 osób 
c<terocylindrowy zaraz do sprzedania. W ia­
domość Karmelicka 34 II p. międiy 3 - 4 .  

666 10 2

Nigdy! 1
ju ź  nie zm ieniam  m ojego mydła, 
odkąd używ ani B ergm anna m ydła 
liliowego z konik iem  (znak o- 
ch ronny  kon ik) z fabryki B erg­
m anna i Sp. w T etschen  a L., 
gdyż to  m ydło je s t jedyn ie naj­
skuteczniejszym  ze w szystk ich  
m ydeł leczniczych przeciw  pie­
gom  oraz do p ielęgnow ania pię­
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach , dt og.i- 
eryach, sk ładach  perfum  i t. d.

V truow la ui Kananicaa L ft. 
jO jT N a  w  k b a jw

FABRYKA PASÓW
m a u yM w ych

Ig n a c e g o  W u rm a .

Oznajmienie
W ina d » M s zy  ó w . do sta ć  m o ż n a  
u k a. P lo tk a  li  ra w e c z a , d z ie k a n a  
w  H a n u szo w ci.ch * S ze p e s  m e g ye , 

W ę gry
Stołowe białe 40 n., 46 h., 50 h., 60 b., 

70 h., 80 h. za liter.
Tol.djskie stołow e od 80 h. do 90 h. 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor. 
30 k., 1 kor. 60 b., 2 kor., 3 kor. za litr. 
T okaj „assu‘ litr: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej.

M oczenie w  łó ż k u
?'atyrhm iastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p eć I 
Świetne pisma aziękczynne. Pelecenia le­

karskie. 1259 64
Instytut „SAN1TAS“ 

YELBURG, P 82. BAWARYA

Zakład artystyczno-  
kanłaoian. I badowl. Su

J4nfa KULESZY p
asj, r  cmentarza L  
a 1  l u r i  posiada >, 
w ielk i wybór goto- 
wyah pomników z pia- U  
skowsn, g n a l t i i s N  j j  
mora. Iwdeimąjo się • . 
n i k s i s i a  grobów w 
masfesn i na psnwłn- v  

api W »faa 789. *8
i ° f f e

Cud amerykańskiego przemysłu j-st nowo wynaleziony

O łów ek  d o d a ją c y  ( „ M a x i m “ )
z urządzeniem  ołów kow em  i na atti^i4 k 248 0

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy cuem szybkiego i pewnego 
douawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowani.il stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Masimem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 10—. Do 

nabycia w głównym składzie Em. E rber, W ien II/8 E nnsgasse  Nr. 21.

Hygieniczny Kpem do golenia Hoyal.
Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, pcndzei i miseczka niepo­
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. Skóry absolutnie nie drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rąk nie weźmie. — Wysyła 
A p te k a  H a s zc zy c a  w  G rę b o w ie , powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal.

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważaj cli osób. 481 21
Skład; w Krakowie w drigueryi Wiśniewskiego Stradom 7; w Dębicy w drogue- 
ryi Jaklińskiego: wo Lwowie w drogueryi Recbena i Stadowskiego ; w Przemy­

ślu « Boskowśkiego.

Gleichenberg
Zechciejcie tam  odw iedzić ch rześc ijańsk i 
idealny widoK — terasy — reltaucaeya — 
Znakom ita kuchnia po cena li mieszczań­
skich. — Obsługa w styryjskich strojach. — 
W ygoda! Słoneczne, czysto pokoje od 1 K. 
wzwyż. — Przed s ezonem od 15 Maja i po 
sezonie zniżki. — Zadajcie prospektów. — 
Zgłoszenia uprasza się w języ u niemieckim.

musicie odwiedzić, aby znaleść uzdrowienie 
z katarów nosa, gardła, krtani, t liawiry 
oskrzeli, ->ołądka; pęcherza., nerek, przy cho­

robach sercowych, astmie itd.
W żadni m iiinein uzdrowisku Austryi me 

ma tak wilgotno ciepłego klimatu.

r  „ V i!!en  H o te i“

S T Y R IA .
Ważne dla Wid Pschowłcfetwa.

Złocenia zużytych kielichów prawdziw. m dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór golowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, mo.ust ancyo, żyrandole, lichtarze itd. 
\ a  zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do 
siarczonych luli got.owyoh nio.leliHStare zużyte naczynia ko 
ściełne kupuje luh wymienia na nowe, a posiadsjac własną 
odlewarnię ji st w możności wykonywać wszystkie ioboty

o  EG o t a n i e j  n i ż  g d z i e i n d z i e j .
Z poważaniem K O p a C Z y ń s k l

55 o Kraków, Floryańska 47.

W ażne dla budow niczych
Ca. 2 miliony cegły do muru format 2 9 x l4 ’A w najlepszym  ga­
tunku są natychm iast do oddania. Łaskaw e oferty pod R. 1910 

do A dm inistracyi tej gazety, 620 5 i

i M a wi
n

I Ili
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. A rtystka prze­
ładowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śuie. Dama, która- słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
incynacye narodowe. Hrabina, k tóra nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako  bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobóji za 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. bsobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstw a według recept. P rę t do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydant sądu, któ y sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne, ślepy pa Resor wykłada optykę obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat je s t pełen cudów. Święci, mistycy, laicy. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. W zajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor., 
z przesyłką pocztową 2 kor. 10 b., za zaliczką 2 kor. 60 li, Do nabycia w Administracyi 

.G łosn Narodu11 Kraków, ul. św. K r / . j 1. 7.

L. TOMASZKIEWICZ
O P T Y K  i I K E C K A ^ : :

W K rakow i* , u l. F l o r i a ń s k a  L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

Poleca: O kulary, Cu ikiery, Term om etry, barom etry  Lornetki p /zm o w a
Posiadając własną szlifiernię do szkiei Kombinować 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na <,zKła 
podłog recept p. Okulistów wykonać w kró.kim  

czasie jak  najdokładniej.
U rządza dzw onki e lek tryczne, T elefony , G rotno.

chrony w m iejscu  i na prow incyi.
Wszelkie zamówienia z prcwincyi odwrotni pomtft

FABRYKA
O p atrun k ów  chirurgicznych

„VIS“
(Mfi, M. L  Dobrowelsklegi) 

w P odgórzu-K rakow ie  
i w e  L w ow ie

t  • i i .  Czirnloekloio fi. ■■

Wy rania:
Watę odtłusrszoną do oelów chiruig cznych. 

.  .  m m  położniczych.
m m m tutel cygaret ycl.
m tsnurko wą dla fryzyerów.
m bawełniana do celów opatrunkowy?)

I przemysłowych.
Watę kolorowa do opakowania blżuteryi 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzy, k 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i potężnie zestawiont 

>k Prof. Dra. W1 Bylickiegi 
651

w sd h f wskazówe
u  Lwcwa

Znak ochronny na opatrunkach chirurga 
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodkn 
M L. D. I tylko takie przyjmować j apte- 
i (kładów aptecznych jako wyroby krajowa

H p t c U c r t a
T H I E R R Y e g o

■ AJUin cii •rBzfcau 
I  ■  fu hhtaaf-ąiiwi
I  AeTHwryuFniriżt 

W u H M B H H M I

iH L S H ifl
praw ni ochroniony. 1940 26

Jed y n ie  prawdziwy z zakonn icą  jako  znakiem  ochronnym. 
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- 
rlu w; ch, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
Kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa­
leniach wewnętrznym organów, braku apetytu; złem trawienin 
zatwardzeniu i i. j> Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, holu zębów, ranach zapaln jth . darciu w członkach w j- 
rzutach, szczególnie w influenzy i t d. 12 małych lub 6 więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
A ptekarza A. T H iE R R Y ’ego jedynie praw dziw a

m i l Ś £  BK L W O W A
o z.dumiew ającem, niozawodneni i nu dościgmonem działaniu 
leezniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wizodacli, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, m aterye ropne, zapobiega 

często Eolesncm operacyoin. Słoik K. 3 60. — Adresować:
Schutzerigel-Apflieke des A. THItRRYin Pregrada be: Rohitsch

ZAKŁAD IM. KR. JADWIGI
W KASINIE WIELKIEJ (G a iic y a ) ,

pierwszorzędne źródło kraj Iiaffów' świeckich i kościelnych,
przyjmuje zamówienia i wykonuje :

W y p ra w i sla b u ? t. j. bielizno dam ską, piTścitdow.T i «toło\vą.
I. i, alby, komże i obrusy na (marze.

lifa rg ic istc  jak stuły, ornaty, kapy, u nbraknia, bald.nc! i- 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo i opłatnie. 52 18 4

Hala licytacyjns
(. t  S?da Dowisłowege cr^uaego  w Hfs^owis. p.: j w i  B.

POMPY

We środę dnia 27 kwietnia i w dniach następnych o g. 9 rano h e fą  sprzedane;

zeg. i-l:i i łańcuszki metalowe, maszyna do szycia, szafa, sklepowa oszklona, gablotka 
oszklona, większa ilość skór i t. p.

Kraków, dnia 25-go kwietnia 1910.

B l iż s z e  s z c z e g ó ły  n a  t a b l ic a c h  w  b a r  
u m ie s z c z o n y c h .

s tudzienne, tran sm isy jn e  i p aro w e
z gwarnnryą nąjdoskonalszgo dziae 

lania, dostarcza
Największa słowiańska fabryka

KUNZ
. dost. rad  w.

K raniec 
Morau :i, 
Na żąda 

(nie vśf 
sylam 

inżynie­
ra  spe- 
cyalisię.

Prospekty g ra tis  i franco.

POWOZIK
półkryly lekki, wózek i szorki do sprzeaa- 
r ia  Prądnik czerw ny na poczcie. G80 4 1

Na leśniczówce*
lub we dworze, w pobliżu lasu i ko’ei, za­
mieszkałaby osoba z dzieckiem na 2 mie­
siące letnie wraz z utrzymaniem. Podauie 
warunkóu listownie uprasża się nadsyląć: 
Luliomir Aiszer urzędnik poczt, Kraków, ul. 
Dietla 107.________________________  079 3 1

Prawdziwe berneńskie m a t e r > e f
na sezon wiosenny i letni 1910. §

LOSY
iapteryî  fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel* 
r>kiego“ na budowę sauatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu*
po 1 koronie.

M a k o s z t a  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  n a l e ż y  d o ł ą o z y f  1 0  l u d .

Reumatyzm, Gościec., le w ra ig ia  
i Odmrożenia

powodują n ę t t a  n iK huine bola. Do tzybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do tklęinięeia obnmiefi, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

1 sztuczka 7 kor. 
1 sztuczka 10 kor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor. 
1 sztuczka 17 kor. 
I sztuczka 18 kor. 
1 sztuczka 20 kor.

■

I

Sztuczka 
3 10 m. długa
na cuły ijarnitur 

męski
(surdut spodnie, 
kamizelka) tylko 
1 sztuczka na czarny garnitur salono­
wy li 20 — jak  rPwnież materyały na 
zarzulki, lodcny turystowskie. kam gar- 
uy jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

Sjegel imhof w  Bernie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie inąteryałów wprost 
u firmy Siegel Imliol odnosi prywatna 
klienteia wielkie koizyści. Z powoilu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków . 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, nawet ma- 

_______ łych zamówień. 219 40

C O N T R  H E U M A N  ltoJ  S*™
znak ochronny słowny d la  (Mentbolo 
lalicylswego ekstraktu Kasztanowego). □

aocl irauiu, masowaniu lub kompresach. I tuba 1 koronę.
Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba ( g

•  > > » * — » tub { 3
_ ,  .  „ «•— 10 tub \  ja

W yr Ab I skład głów ny:Hpteha B.FragneraLLL^cNar. °7s./r,g‘
Baczność na  nazw ę p rep ara tu  i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekac),

Kobieta udzieli chętnie każdemu, kto cierpi na neurastenię, b'ednicę 
reumatyzm, rozdęcie, i t. p. bezpłatnej porady. Pojedynczy 
środek leczniczy z nadspodziewanym skutkiem, który osobiście 
przypadkowo odkryła i uiin wiele osób, którzy inne środsi 

bezskutecznie używali — wyleczyła. Uwi żarn za swój n u ra l ty o iowiąsek po lać niniejszą
do publicznej wiadomości i zalecić jako jedyny niezawodny S-u U k leczniczy. Proszę

się zgłosić pisemnie do paui A m a l i i  M iille i' B u d a p e s z t  A .lb e i* fa ło a  6.
061 4 1

Dula 8 maja 1910 rokit o godzinie U1/, popołudniu odbędzie 
się w lokalu Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni

31. ZWYCZAJNE

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni
stowarzyszenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką, na które wszystkich P. T.

członków Rada nadzorcza niniejszem zaprasza. 670 1

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa Rady Nadzorczej, wybór sn reUrzy, jakoteż wybór 

skrutatorów  (j( 34 stat.).
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czjnno.ści kasowych za r. 1909.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie IKrekoyi absoluloryuiu z czyn­

ności i rachunków za r. 1909 (§ 54. s ia t) .
4. Wniosek Rady Nadzorczej iv sprawi* rozdziału zysku z r. 1909 (•) 54. stat.).
5. Odczytanie sprawozdania Lustratorów Związku Stowarzyszeń z dokonane; lustracji 

w dniu 28 lutego 1910.
6. W ybór 9 członków do Rady Nailzorc/ej na t-zy lata (§ 04. s ia t ).
7. Zatwierdzenie, względnie wybór członków Ilyrekcyi i zastępców na lat trzy (§, 16 stat.).
8. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1910 (§ 35. stat. lit. t .).
Bilans i sprawozdanie za rok 19jJ przejrzeć można w biurze Towarzystwa w godzinacli

urzędowych.
Radu K a d fo m a  Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni.

stołowe, kom pletne  na 12 osób, zu­
pełnie nowo, okazyjnie tanio do sp rze­
dania. — Mikołajska Nr. 8, I. piętro, 
Brenner. 4 8 10 7

Kfimib Baum
w TA R N O W IE .

Skład papieru i drukarnia 
koraoroyalca 

POLECA

k o p e r t z fiim ^ kupiec­
ką K. 4., urzędów . K. 5.

Znakom icie gum ow ane.

id. irbenza brzytwy szwajcarskie
są zawsze

najlepsze __
f l t f T f i lF O n M l- J  na pełniejsza, zaopatrzo- 
*8 W1 ( U  u U u j  CZ ne Arbenza patent urzą­
dzeni m echronnem, gą najwięcej pojedyn- 
c-zemi, najracyonalnii jszemi i najsdoskouai- 
gzenii hrzytwami bezpieczeństwa na świecie.

Uważać na znak;
G r̂antie, Ad, Arbenz Jougne, Lausanne,
Do iiabyiua w handlach tow. stalowych i t. p. 

iiTeresach w Krakowie i we Lwowie.

S  E P I L E P S \ ? ^ ,  zn!Łkomite w y n i k i  S  
Ł  K I I R T 7 F  zapnmocą g

i  ncrwowe Epilepticonu I
| przypadłości, r " 7.' |
S  Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. ni
If* 1 O 1 \L\rr nl n łnin a ,i<Lr.nrn n I.n ..I. .1 . . A   A /Z
y) wio ui/.cc/,'wtul Kiego i\r . ni
w 10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- u  
W tlieke zu r A ustrya, W ien IX., lub H 
H wprost z fabryki: P riv . S chw anen- rj 
& ao o th ek e  F ra n k fu rt am Main. o
(flIS3gag^3E^3R 3RgR gES3R3R gg^ rSiRdK

I
99 A U T O L ^

P ro s z ę  ż ą d a ć
gratis i franko

f .  mój bogato illustrowany polski
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 

tych.
N Y m M  Pierwsza
y& K SE ' FABRYKA ZEGARKÓW

w Briix Ku*. 1208
(CZECHY)

H A N N S  KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf - Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowanj-, niklowy re ­
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf11 K. 7. 
Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K- 8-40. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

Kupię pianino
używane lecz dobrze uirzjTmaue. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi­

nistracyi „Głosu Narodu11 dla H. S.

inteligenlna wdowa
po handlowcu, w średnim wieku, poszukuje 
miejsca gospodyni, kasyerki, do towarzy­
stwa, lub jakiegokolwiek innego zajęcia, któ- 
leb j jej dało ja k ą  tak ą  egzystencję i dopo­
mogło do wyżywieia dwojga małych dżiatek. 
Zgłoszenia przjjm uje Administracya „Ułosu 
Narodu11 dla W . V.. 600 0

(prawnie ochroniona) 
Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi motorol, 
wych, jedynych fabrykanąów H Moebiusa 
i Synów w Bazjiei (Szwajcarya) je s t do na­
bycia: w Gal. Auto-Oarage |>rzy ulicy Reto­
ryka 1 5, oraz u A, W eisstnanna ńuto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

Czeladni szczclkjrski
lub samoistny m ajster poszukiwany jako in­
struktor na dwa miesiąc? dla przeprow a­
dzenia nauki na wsi. W arunki: całe utrzy­
manie, 60 koron miesięcznie i koszta po­
dróży. Zgłoszenia do biura Ligi Pomocy 
przemysłowej we Lwowie. 614 2 1

S-Ł

!%■] it  k @ I Q A

Kupię kamienicę z  ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub s ta ­
rem Krakowie, Zgłoszenia do Administracyi 
G ,łosu Narodu11 pod „Pośrednictwo B. B“.

fcJMBi

'

1 0 ran (> Prjy  fia wystaw ie światow ej w Paryżu 1903.\ KWIZD Y K orneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cen* 1 pud( łka K. 1-40, '/, pudełka Kor. 
—•70. Przeszło 50 lat w największych staj­
niach w użyciu przy. braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawiania i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Rwizfn Hornsubursfii proszek dla trzody
prawdziwy lylko z obok umirszczonj-in 
znakiem ochionuym. — Do nabyeia we 
wszystkich aptekach i droguerjaoh. lliu- 

strowane o»nniki darmo i opłatnie.
G ówny skład: F ran z  Joli. K w izda c. k.

str. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

K orncuburg  bel W ien.

miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu ftosia- 
dająey, przyjmując zas tęps two starej 
remonowanej  firmy. — Oferty:J. Rotter 
Budapeszt,  Honwed ulica 4. 498106

W 5 '0-letn ią Rocznicę pogrom u Krzy- 
źactv a pod Orunw aldem.

Wojna z Niemcami
czyli

Wielki pogrom Krzyżaków pod Grunwaldom
z dodatkiem portretów 669 5

4 0 -tu  KRÓLÓW P O L S K I
wraz z krótkim icli życiorysem. — Napisał 

St. Tomaszewski.
SP‘3 RZEC 2Y:

Powstanie Zakonu Krzyżackiego.— Sprowa­
dzenie niemieckiego Zakonu do Polski, — 
Krzyżacy palą i rabują Polskę. -  Przygoto­
wanie do wojny, — Jagiełło królem Polski 
i ślub jego z Jadw igą — Chrzest Litwy. — 
Krzyżacy p rą do wojny z Polską. — Wybuch 
wojny. - Rutni Krzyżacy posyłają Jagielle 
dwa miecze. — Hasło dv boju, — Bitwa. — 
Pogrom. — Chorągwie Krzyżaków u stóp J a ­
giełły. — Starszyzna niemiecka w niewoli król* 
polskiego. — Trup W. M istrza.— Smutny ko­
niec butnych Niemców.— Polska pierwszorzę- 
dnem mocarstwem — Zwycięstwo nie wyzys­
kane. — Naród polski na drodze ku przyszłości. 
C e n o  15 hal>  — Przy odbiorze 25 szt. 
10°/„, 100 szt. 25°/0 opustu — dla księgarzi 

przy większej ilości 50“'0 opustu.
A dres: S t. T o m a s z e w s k i

Wydawnictwo Mapy P oIskI. — Rr*ków, nl. 
Bonerowska 14.

&  o & o e k ł e e o
z a ł o z o n a  w  r o k u  i8 4 i

KRAKÓW , u l ic a  S ła w k o w s k a  l r >  J6>
P O L E C A :

MIÓD STOŁOW Y LEKKI BUTfif W  1 K. —  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40  h. —  JWÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI — WIŚNIAKI 
MIÓD STO ŁO W Y  MOCNY BUT. 1 k. 20 h. —  MIÓD KURACYJNA BUTELKA 1 K. 60 h. — MIÓD KOROWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4  K. — DERENIAKL
■J— — — ^^ ■ — i    — "" 1 ■■■ ’ " .................... . ■■■ ..................—^ w ■——— ■ ■ o^i— WBWW—^ ^ ś f — i— — — —  ią.r

„Głosu Narodu" (pod ząrządem J. R. Dobrzańskiego) w Krako *vie, ul. św. Krzyża 1. 7,Nakładem Spółki komandytowej właścicieli .Głosu N aro d u " . Drukarnia


